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W r 1681 powstał w Berlinie „Związek 
keściański*, nie mający żadnych celów 
Z wolnością, a tem mniej z chrze- 
*m. Nie nakładał on na swych członków 
goła obowiązków, tylko żądał od nich 
rocznego datku na utrzymanie kaneelarji, 
l; A prezesa „Związku“ (jakiegoś podobno 
dy tgal na pokrycie kosztów podatkowych. Ka- 
mhoch £ człowiek, choćby obywatel Honolulu i 
dy dają, JSzczerszy wyznawca szajtanizmu kam- 
lego mógł z czystem sumieniem przystąpić 
„»Źwiązku”, bo z religją towarzystwo nie 
i di. wspólnego. Nazwał się ten „Związek“ 
niekt skim, bo to nieraz korzystnie, ale że 
gia ja Niechrześcianie nienawidzą chrześciań- 
Odang ;, djabe? wody święconej, przeto w tytule 
tono 4 SZcze wyraz: „wolno“. Słowem, zało- 
päe tro Związek dla geszeftu, a całą jego ko- 
Ji „,, umieli izraelici, którzy podobno nawet 
ACGN twórcami. Brali oni świadectwa od 
Pirie "M związku, że są jego członkami i tam 
eji „trzeba występowali jako wyznawcy ja- 
Obry ws sekty — ale zawsze przecież sekty 
lańskiej. 
KIN © tem wyjaśnieniu zrozumiały będzie o- 
ray” Wystosowany przez rosyjskiego ministra 
dy „ ewnętrznych do jeneralnych gubernato- 
Pkólnję "74 wakiego, wileńskiego i kijowskiego. 
ten brzmi: 

HUN edług doniesienia jenerał-gubernatora 
dlen I skiego, niektórzy z rajmujących się ban- 
jąc przemysłem zagranicznych żydów, uni- 
prea a „alenia ich z granie cesarstwa, zaczęli 
Warzy, aé Świadectwa, że należą do „wolnego 
niewa wa chrześciańskiego w Wrocławiu“. 
CT treść tych świadectw, podpisanych za- 
Recza Przez pastora i członka rezydującagw 
ją (80 towarzystwa, Karola Bindera, nie wy- 
b ostateczną ścisłością, czy okaziciele 
wi Przyjęli w samej rzeczy chrystjanizm, 
5 Ró zostali członkami tego towarzy- 
Prz E% kiedy zechcą, wyjść z niego, wy- 
sło kwestja co do znaczenia > abw, 
wia-, 
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wi do zatwierdzenia przez biskupów, użyte zo- 
stało w ten sposób, że duchowieństwo konie- 
cznie musiało się nad tą sprawą głębiej za- 
stanowić i pomyśleć nad środkami, zdolnemi za- 
pobiedz w przyszłości powtarzaniu się takich 
wypadków. r | od 

Więc też uehwalono na wiecu nisseńskim, 
że jeśli kandydat przedstawiony przez” biskupa, 
odpowiadający wszelkim wymaganiom kanoni- 
cznym, a więc zdatny do objęcia tej lub owej 
posady, przez naczelnego prezesa odrzucony bę- 
dzie, wtedy duchowieństwo, czujące swą godność 
i szanujące swe wysokie powołanie, powinno so- 
lidarnie takiej posady duchownej nie przyjmo- 
wać, ani się o nią nie ubiegać, chyba że biskup 
uzna potrzebę postąpienia inaczej. * | 

Wnet po powzięciu tej uchwały nadeszła 
wiadomość, że rząd pruski zobowiązał się wobec 
Stolicy Apostolskiej, iż nie będzie protestował 
nigdy przeciw nominacji proboszcza ze względów 
wypływających z wypełniania praw obywatel- 
skich, lub wykonywania obowiązków duchownych. 

W myśl tego zobowiązania nie byłoby wol- 
no rządowi odrzucać kandydatury księdza, który 
był czynnym przy wyborach, przy pracy w sto- 
warzyszeniach, który popierał kandydatów nale- 
żących do opozycji, lub który wykonując swe 
obowiązki duchowne, stosując się ściśle do prze- 
pisów kościelnych, naraził się rządowi lub też 
tej albo owej osobie, posiadającej wpływy u 
władz rządowych. 

Jeśli prawdą jest to doniesienie podane 
przez Schl. Volks-Ztg, jeśli rząd w drodze dy- 
plomatycznej przyznał Stolicy św. to, czego Izba 
Panów jako też Izba poselska odmówiła odrzu- 
ciwszy wnioski ks. biskupa dr. Koppa, — naten- 
czas postać rzeczy zmieniłaby się Znacznie i s0- 
lidarna uchwała duchowieństwa szląskiego przy- 
czyniłaby się w Nissie do polepszenia stanu Ko- 
ścioła w Prusach. 


. Bardzo niepokaźnym jest Snopek wiadomo- 
ści z Bułgarji. W niedzielę d. 28 bm. ministro- 
wie naradzali się ponownie nad kwestją utwo- 
rzenia gabinetu. Książę konferował bardzo długo 
z Stambułowem, który musiał prawdopodobnie 


się w podróży tak, iż w tym samym stanęliśmy 
z Hariungiem hotelu. Ja nie o tem nie wiedzia- 
łam. lecz on ujrzał nas wjeżdżających do hotelu 
i przysłał kartkę z zapytaniem, czy wolno mu 
złożyć wizytę. Kazałam mu powiedzieć, że wnet 
jedziemy, Zrozumiał tę odpowiedź. Sądziłam, że 
inaczej postąpić nie mogę. Nie chciałam go spo- 
tkać. Jednakże od tej chwili pamięć moja miała 
jeszcze jednę pobudkę. Słowo niewypowiedziane 
cięży bardziej na sercu, niż wszelkie wyznania. 


an na to odpowiedziałeś? — | Zawsze miałam to przekonanie, że dla kobiecej 
tłumionym. | godności mojej, dla mego pokoju, powinnam nie 
Cie poznać mu dałem, że wiem o | Darażać się na niebezpieczeństwo, które dla mnie 


mogłoby się zakończyć porażką. 

— A teraz? — przerwał Bernard. 

— Teraz — rzekła Walentyna z żywością — 
w ciągu ostatnich tygodni, jak gdyby mi serce 
odżyło na nowv. Trawi mnie tęsknota i chęć po- 
jednania się. Jak panu to uczucie wytłumaczyć ? 
Słyszałeś pan o Monice Huber, o tej nieszczę- 
śliwej kobiecie ?— Ja sobie postawiłam za zadanie 
wyprowadzić ją z rozpaczy i z rozżalenia na dro- 
gę prawych przekonań. Mam ufność, iż mi się to 
uda. Gdy wokoło nas ciemno, wtedy poomacku, 
pełni strachu, szukamy jakiegoś punktu oparcia. 
Ta biedna kobieta pochwyciła mnie obydwoma 
rękami, bo nawet jej wiara w Boga zostala 2a- 
chwiana. Jej charakter żywy, porywczy, zdolny 
jest do przyjmowania bezpośrednich wrażeń, lecz 
wyższe, bardziej oderwane pojęcia musi wywal- 
czyć z trudem. Czuję jednak, że jest już blisko 
tego. Owóż wtedy, gdy usiłowałam z jej Serca 
wydobyć ostry cierń, a natomiast zaszczepić tam 
miłość — wtedy przyszłam do poznania własne- 
go serca mojego. Porównałam stan mój ze sta- 
nem Moniki; tu grało uczucie matki, tam miłość 
własna. Bo i cóż właściwie nakazało mi cofnąć 
się od podanej ręki? „Zawiniłaś przeciwko nie- 
mu i przeciwko sobie* — to głos, który we mnie 
coraz groźniej i groźniej woła, Po tysiąc razy 
ze łzami tęsknoty zwracałam się myślą ku tej 
chwili, w której jedyny dysonans życia mógłby 
się był rozpłypąć w harmonję, gdybym nie była 
dumuą i saumolubną... Wrócić się, starać się o 
to... byłoby jednak wbrew przeciwnem wszelkim 
uczuciom kobiety. Uważałam więe tę chwilę za 
zupełnie straconą, Otóż pojmujesz pan teraz, co 
mi ten list przynosi: spokój, zgodę z sobą samą 
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uledz prośbom i przedstawieniom młodego władz- 
cy, gdyż już wezorajsze depesze doniosły, że 
przyjął misję utworzenia gabinetu. 

Prywatnie donoszą z Sofji, że metropolita 
Klement, który wobec Koburga odrazu zajął dwu- 
znaczne stanowisko, otrzymał rozkaz opuszczenia 
Bułgarji. Metropolita wzbrania się uczynić za- 
dość temu rozkazowi i żąda uprzednio rozkazu 
exarchy w Konstantynopolu, 

Wreszcie zanotować wypada, że jeden z ofi- 
cerów bułgarskich, który niedawno powrócił z 
Rosji do Ruszezuku, odmówił złożenia przysięgi 
na wierność księciu. Polecono mu podać się do 
dymisji, co on też uczynił. Depesze z Sofji 
przedstawiają całe to zajście jako pozbawione 
wszelkiego znaczenia. i 


Korespondencje. 


Wiedeń 28 sierpnia. 

(©) Międzynarodowy targ zbo- 
Łowy, który się jutro i pojutrze w Wiedniu od- 
będzie, ma dla nas potrójny interes. 

Najpierw obchodzi nas w ogóle międzyna- 
rodowa konjunktura w handlu zbożowym, powtó- 
re obchodzi nas bezpośrednio plac wiedeński, 
gdzie może i powinien by główny, najbliższy 
nasz targ, po trzecie, wobec urządzanego Coro- 
cznie targu zbożowego we Lwowie, warto wie- 
dzieć, jak takie targi idą, czy mają rację, czy 
właściwi interesanci o nie dbają. — Pod temi 
względami chcę tu streścić zapatrywania tutej- 
szych sfer fachowych, oraz informacje wstępne, 
jakie już dzisiaj mieć można, 

Już do wczoraj wieczora zgłosiło się w tu- 
tejszej giełdzie zbożowej uczestników więcej jak 
w zeszłym roku, gdyż z górą 4000 osób targ 
zwiedziło; mianowicie zagranica, a szczególniej 
południowe Niemcy i Szwajcarja przysłały licznych 
zastępców. l 

Więc wniosek stąd byłby łatwy, Że insty- 
tucja tego targu w Wiedniu nie upada, pomimo 
że sytuacja jest arcy-niekorzystna. W ostatnim 
tygodniu panowała na targu zbożowym komple- 
tna stagnacja, lecz mówią,- że oprócz przyczyn 
ogólnych, wpłynęła na to i ta szczególna, że 
kupcy czekają właśnie na targ międzynarodowy. 
Widoki atoli są nieszczególne. Jeżeli nie zajdą 
jakieś nadzwyczajne okoliczności — to obroty 
w pszenicy będą bardzo drobne. Producenci, 
rolnicy, nie mają wcale powodu spieszyć się ze 
sprzedażą wobec teraźniejszych tak niskich cen. 
Z drugiej strony kupcy, konsumenci, młyny, liczą 
na międzynarodową konkurencję i sądzą, że ce- 
ny jeszcze niżej spadną. Rezultatem jest zastój 
handlu. 

Główne obroty będą się odbywać niewątpli- 
wie w jęczmieniu, który z eałej Europy 
Austrja ma najlepszy, acena wcale zagranicznych 
kupców nie zraża, W każdym razie targ wyjaśni 
apiuację, w tej mierze więc nadziei nie zawie- 

zie. 

Te generalne zjazdy interesantów mają też 
za niepoślednie właśnie zadanie orjentację i in- 
formację. Gdyby przytem i do znacznych obro- 
tów przyszło, byłby cel zupełnie osiągnięty. — 
Rolników zajmie znpewne następne Zestawienie 
cen w ostatnim tygodniu przed targiem w ostatnich 
pięciu latach : 


1882 1883 1884 1885 1886 

Pszenicajesienna 1270 1083 825 758 895 
„ wiosenna 13:10 1158 874 8:28 985 
Jęczmień jesien. — 840 740 645 694 
„ wiosenny  — 889 7:32 6:87 7:38 
Owies jesienny 810 721 655 651 674 
Kukurudza nowa 782 — 620 585 685 
Nawet ubiegły rok był w porównaniu do 


wili jeszcze stosunkowo dobrym. 
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na zawsze... Jakakolwiek byłaby treść pisma, ce- 
lem jego jest... zgoda. 
— Nie, Walentyno |! — rzekł Bernard — je- 
szcze więcej. Wina przeszłości zgładzona; otóż 
jesteście wolni i sądzę, Że ten człowiek wart 
twojej ręki. Od wielu lat oczekiwałem takiego 
rozwiązania tej sprawy, teraz stało się według 
mojej myśli, à 
Ujął jej rękę z uczuciem i powstające z miej- 
sca, rzekł spokojnym, pełnym dziwnego wyrazu 
głosem : 
— Do zobaczenia | 
Odszedł od niej powolnym krokiem, dążąc 
ku klasztorowi... Chwilę wstrzymał się nad brze- 
giem jeziora, a oko jego zadumane utkwiło w prze- 
ciwległych górach... Nie ma człowieka tak stare- 
go, żeby był wolnym od cierpień serca... 
Walentyna pozostała samotną, a tętna jej 
biły gorączkowo ; list trzymała w ręku nierozpie- 
czętowany, a wzrok błądził niema] bezmyślnie yo 
adresie Ile dni ubiegło od czasu, gdy po raz o- 
statni to pismo widziała | Pozerwaniu stosunków, 
oboje odesłali sobie wszystkie listy, które w szezę- 
śliwych czasach pisywali do siebie. Pod wraże- 
niem świeżego bolu, Walentyna rzuciła do ognia 
wszystkie pamią'ki otrzymane z ręki ukochanego. 
Razu jednego przerzucając swoje papiery, znala- 
zła tam wiersz, przepisany dla niej przez Har- 
tunga. Teraz w chwili, gdy cała dusza Walenty- 
ny wyrwała się ku szczęściu lub cierpieniom przy- 
szłości, dziwnym jakimś zbiegiem przyszły jej te 
strofy na pamięć, 
Często-m cię we śnie widywał, 
Strojuą blaskami jasnemi, 
Więc byłaś zdawna mi znaną, 
Kiedym cię spotkał na ziemi... 
Nie wiem, co czasu różniea ; 
Sny dziwne wciąż mi się roją: 
Tyś była moją przed wieki, 
I wiecznie zostaniesz moją. 


„Wiecznie !“ Twarz Walentyny skraśniała, 
jak obłoki na zachodzie słońca. Drżącą rer 
zerwała pieczęć. List zawierał tylko kilka 
wierszy : 

„Głębokie uczucie własne każe mi wierzyć, 
że i pani nie zapomniała. Ozy pani możesz 
przebaczyć, czy mogę cię znów widzieć... nie 
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„Już w ostatnich latach zrobiono to doświad- 
czenie, ż6 eo do obretów, co do znaczenia 
handlowego targi zbożowe nie spełniają ży- 
czeń. Lecz co do informacji nikogo one jeszcze nie 
zawiodły; dostarczają one pewnej bussoli. I te- 
goroczny targ nie przyniesie zmiany, stosunków 
od razu nie odwróci, lecz niemniej spodziewają 
się, że ożywi nieco handel terminowy. Targ te- 
goroczny jest z rzędu piętnastym ; sprowadza on 
bądź co bądź bezpośrednie zetknięcie się rolni- 
ków, pośredników i konsumentów, a stąd wyni- 
ka, że każdy fachowy ma sposobność na pewnych 
podstawach dla siebie normę postępowania uło- 
żyć. Zupełnie bez obrotów nigdy się też nie o- 
bejdzie, a niemniej nawiąęzywane bywają i nowe 
międzynarodowe stosunki. — Dotąd eksportu do 
Niemiec i Szwajcarji wcale nie nie było. Przy- 
bycie kupców stamtąd upoważnia do przy- 
puszczenia, że przecież mają jakieś 4amiary. 

W Anglji jęezmień zupełnie chybił, więc 
tam będzie zbyt na towar prima dla browarów, 
bez którego i Niemey nie mogą się obejść. Kon- 
sumcja wewnętrzna może także już się ożywi, 
gdyż zapasy się wyczerpały. W tej mierze nie- 
pokojąca obiega pogłoska, że rząd zamierza po- 
pozbyć, rzucić na targ znaczną część zapasów 
wojennych w zeszłym roku pospiesznie za- 
kupionych. Mówią o 180.000 c. m. owsa i siana 
a 50000 e. m. mąki. Nie są to ilości mogące 
rozstrzygać, choć mogą nieco ceny znieść, lecz 
prawdopodobniejszem jest, że rząd w tych arty- 
kułach wstrzyma się tylko od zakupna zanim 
ich nie zużyje, lecz pozbywać nie będzie ; było- 
by to dziwne gospodarstwo. Rząd nie może wda- 
wać się w spekulacje. Ohyba, gdyby się te zapa- 
sy psuły — czego przypuszczać nie należy — 


ale wtedy zresztą byłby to towar pozatargo- 
wy, , uzyskanoby ceny minimalne z wielką 
stratą. 


W ogóle dobre żniwa i omłoty przestają 
być w pewnych czasach pociechą rolnika, nie 
z natury rzeczy, ala w skutek wojny cłowej, 
przeszkód w handlu, na co nie ma rady i my 
sami obrony od Rumunji się domagamy. Dokła- 
dny obraz zbiorów, rozdziału ich na kraje, ewen- 
tuainej potrzeby dopiero targ dostarczy i mają 
rację rządy, że rezultatu badań i wykazów do- 
piero przy takiej sposobności ogłaszają. 

Ostatecznie zatem praktyczna wartość tar- 
gu będzie w tem, że międzynarodowe stosunki 
w handlu zbożowym zostaną utrzymane i roz- 
szerzone. A w jesieni gdy konsumcji potrzeba 
już bezwarunkowo będzie musiała być uspokojo- 
ng, wtedy odczują i rolnicy skutki targu. 

Jak w zakresie chleba, tak i w ogóle na 
gieldzie zastój trwa, pomimo, że zdawało się iż 
ma się przecież ku lepszemu. W Ameryce, w za- 
chodniej Europie chroniczne przesilenie ekono- 
miczne już się chyba przewaliło, konjunktura kojei 
żelaznych jest znacznie lepszą, handel, przemysł, 
rękodzieła mimo martwej pory, lubo nie kwitną, 
ale wcale nie stagnują, huty, fabryki dla kolei 
żelaznych są obficie w robotę zaopatrzone. 

W samym Wiedniu zanosi się na nową 
erę budowlaną, gdy 14 koszar i place koło 
nich zostaną miastu oddane pod ulice i domy, 
a nowe poza miastem stawiane. A przecież w 
Wiedniu giełdy nie ma. Powiedziano, że czeka 
ona, aż nowy pokój będzie zawarty czyli, że bę- 
dzie wojna a po niej dopiero pokój. 

To bon mot okazuje, że sfery finansowe 
bądź co bądź pokojowi nie wierzą, dla tego do 
niczego nie mają ochoty. Z drugiej strony z po- 
wodu zbytku chleba obawiają się dalszej depre- 
sji cen, a z powodu ceł braku transportów na 
kolejach. Rezultat zaś jest ten, że martwa pora 
na giełdzie nie jest słowem, ale ciałem. Jest je- 
szcze i szczegółowy powód. Bezpośrednich kom- 
plikacji ze sprawy bułgarskiej giełda się nie 


wiem. Ozy wola pani każe mi pozostać w odda- 
leniu lub nie, jedno muszę ci powiedzieć : dnie, 
które nas z sobą łączyły, są i będą jedymą tre- 
ścią mojego Życia. 

Jerzy Hartung“. 

Walentyna schyliła głowę na list... Z oczu 
jej polały się łzy... rzadkie w życiu ludzkiem 
łzy szczęścia. i , 

Szczęście i cierpienia jednostek mają swo- 
je prawa i wtedy, gdy ważą się losy świata. Je- 
dnakże w takich chwilach kryją się one przed 
okiem ludzkiem, jak gdyby bojąc się porównania 
z cierpieniami całych społeczeństw. Czem-bv byt 
jednostki, gdy tysiące muszą w ofierze składać 
to, co długie lata zbierały z trudem, gdy co- 
dzień żelaznym rylcem znaczą się zgłoski w księ- 
dze dziejów świata | 

Czuła to dobrze Walentyna, gdy z cieliej 
wyspy wróciła do stolicy. Spotkanie z Hartun- 
giem nie mogło zaraz nastąpić, był jeszcze 
związany miejscem, które zajmował w półnec- 
nych Niemczech i dopiero na wiosnę miał przy- 
być do ojczystego miasta. Wszystko skłaciało się 
dobrze. f 

Na list Hartunga Walentyna odpowiedziała 
przyjacielskiemi słowami, co oczywiście było po- 
czątkiem dalszej korespondencji, która chociaż 
z poczatku prowadzona z pewnę oględnością, 
w ciągu kilku miesięcy stała się tak ożywioną, 
że dzień, w którym list przychodził, był dla o- 
bojga dniem szczęśliwym. O przyszłości nie by- 
ło jeszcze ani wzmianki; oboje jednak ezuli to 
doskonale, że ponowne ich spotkanie się o dal- 
szem ich życiu rozstrzygnie. 

Od generała Wiitsteina, którego brygada 
stała w południowo-wschodniej Franeji, przy- 
chodziły ciągle bardzo dobre wiadomości. 

Rok miał się już ku schyłkowi. Liczba 
rannych, wyprawionych z armji do kraju na 
świadectwo jej czynów, była już tak wielka, że 
tych, których stan zdrowia polepszył się, słano 
od etapu do etapu co raz dalej w głąb kraju. 
Monachjum, chociaż tak dalekie od placu boju, 
otrzymało również nie małą liczbę rannych, 
którzy w szpitałach i w domach prywatnych 
znaleźli przytułek. Każde miasto, każda wieś, 
poczytywały to sobie za sprawę honoru mieć u- 
dział w tej sprawie. 
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obawia, ale węszy, że coś znowu Bismark 
snuje i knuje, że jakiś znowu zwroi nastąpił w 
polityce niemieckiej. Walka przeciw walorom ro- 
syjskim naraz ustała ; Niemcy robią się echem, czy 
podnóżkiem Rosji w Konstantynopolu; Bismark 
astrolog steruje nawę polityki swojej: według 
północnej gwiazdy. Otóż czy prawda, 
nie, ale to jest faktem, że opinja publiczna 
to uczucie, to moralne przekonanie, że przy! 
rze austro-niemieckie bardzo jest dziurawe il Ww 
źne, że w danych chwilach zawodzi, że Berhh 
interesa Austrji poświęca dla Rosji, choć nik$fy 
udaje, że nie ma tego zamiaru. Bismarkowi opinjś —,. 
publiczna absolutnie nie ufa, jak może jeszcze 
nigdy. Takie uczucie zaś musi w Austrji intere- 

sa paraliżować, Stan ten jednak nie może trwać 
dłużej jak kilka tygodni jeszcze, aż car wróci do 
Petersburga, aż się upały skończą, aż gdzieś ja- 
kaś bemba pęknie... 


Ejub - chan. 


Przed kilku dniami telegram przyniósł wia- 
domość, że pretendent do afgańskiego tronu, 
„nieznużony walecznik*, jak go nazywają na da- 
lekim Wschodzie, — Ejub-chan zemknął z per- 
skiego więzienia. Ze zemknął, toć to nie dzi- 
wnego. Powstanie afgańskich plemion przeciw 
emirowi Abdurrachmanowi chyliło się ku koń- 
cowi; wprawdzie dnia 3 sierpnia Gilzaisowie roz- 
bili wysłane przeciw nim wojska emira, ale wkrót- 
ce potem wszystkie inne plemiona zaniechały 
rokoszu i w dowód swych lojalnych uczuć posła- 
ły emirowi stosy czuch jedwabnych. : Skoro tak 
się stało, Rosja wnet zadała nową kartę swemu 
partnerowi w Kabulu: Ejub-chan zemknął. 


W pałacowej dzielnicy Teheranu miał on 
swój seraj, w którym mieszkał po pańsku, oto- 
czony liczną świtą zwolenników i przyjaciół, 
którzy z nim chętnie dzielili niezbyt uciążliwe 
więzienie. Do ogrodów otaczających seraj nie 
wolno było nikomu wejść bez pozwolenia dostoj- 
nego jeńca. To mu u szacha wyrobiła Rosja, a 
ponieważ przeciw temu zaprotestowała Anglja, 
płacąca szachowi 12 tysięcy funtów | lingów 
za trzymanie Ejuba-chana w kozie, przi szach 
w mądrości swojej postanowił sam co 14 dni 
przekonywać się o tem, że Ejub siedzi pod zam- 
kiem. W tym celu eo drugi tydzień posyłał on 
po Ejuba i jego świtę wierzchowce z uprzejmą 
prośbą, aby jego afguńska jasność raczyła przy- 
być do jego perskiej promienistości na baraninę 
z ryżem. 

Otóż gdy ostatni raz — a było to na po- 
czątkn sierpnia — Ejub przybył do Nasreddina 
na ryżowy piław, szach był w humorze tak wy- 
śmienitym, że koniecznie chciał się pokazać u- 
przejmym nawet dla takich robaków, jakimi są 
zwykli śmiertelnicy. Dostrzegł tedy, że Afganie, 
tworzący świtę Ejuba, są jacyś smutni, bladzi i 
ledwo wstrzymać się mogą od ciężkich wes- 
tehnień. Spytał co to ma znaczyć i posłyszał od- 
powiedź, że tęsknią po ojczyźnie. „Bo puść ich, 
mój kochany geściu!* — zawołał dobrotliwie 
Nasreddin do Ejuba — niech pojadą, obaczą, że 
nie ma ziemi piękniejszej od Persji, i wrócą.“ 

„Niech się stanie wola twojej promienisto- 
ści! — zawołał Ejub, podnosząc ręce do góry, 
a sam się pochylając do ziemi. — , — 
zwrócił się następnie do swego orszaku — bij- 
cie łbami o ziemię, dopóki na nich nie powsta- 
ną bolące guzy, abyście do śmierci pamiętali, że 
wspaniały syn słońca raczył spojrzeć na was i 
dać wam żelazny list na przejazd swobodny przez 
niezmierzone obszary króla królów!“ 

„Dam, dam żelazny list* — dobrodusznie 
rzekł król królów, 

Minęło dni kilka, Pewnego razu angielsk; 


Mając dość obfite środki pieniężne, Walen- 
tyna w najrozmaitszy sposób pomagała wdowom 
1 sierotom, opatrywała rannych i zasilała zapasy 
szpitali wo skowych. Dawała i pomagała bezu- 
stanku, a czynność jej była podwójną, bo wszę- 
dzie jak cień szła za nią Monika, która opuści- 
wszy Frauenwórth, przybyła z nią do Monsa- 
chjum. Propozycja Walentyny została jak naj- 
chętniej przyjętą nawet ze strony rodziny Moni- 
ki, która rada była, że przez czas niebytno- 
ści Wilhelma, młoda kobieta pozostanie przy 
„pannie*. 

Chociaż myśl ta wypłynęła jedynie z do- 
brego serca Waleniyny, obecność jednak Moniki 
w Monachium wielce okazała się jej pożyteczną. 
Siostra Walentyny mieszkała jeszcze wraz 
z dzieckiem w Passawie przy rodzicach męża; 
pozostać samą jedną w wielkiem mieszkaniu, 
zajmowanem przez generała, było dla Walenty- 
ny dość przykrem tem bardziej, że w owe cza- 
sy wszyscy zbyt byli zajęci własnemi intere- 
sami, aby stosunki towarzyskie po dawnemu 
istnieć miały, 

Chociaż Monika była niekształconą, mimo 
to Walentyna miała dla niej zawsze wielką 
sympatję. Ponieważ była mężatką i przybyła do 
domu Walentyny, jako gość, łatwo przyszło wy- 
robić dla niej takie stanowisko, by doznawała 
pewnego szacunku ze strony służby. Nie zwra- 
cało to również niczyjej uwagi, że Monika mi- 
mo swego prostactwa, była w tym czasie ciągle 
przy Walentynie i pomagała jej we wszystkich 
zajęciach. Jej zręczność, jej zdrowy rozsądek, 
nadawały się do tego, siargane zaś zdrowie Cla- 
ła wracało do dawnej swej krzepkości. - 

Walentyna nie zapomniała nigdy ani 
na chwilę o zadaniu, które sobie postawiła 
względem młodej kobiety. Monika wprawdzie 
nie mówiła nigdy o swoim mężu, Walentyna je- 
dnak nie wątpiła ani ne chwilę, że ciągle o nim 
myśli. To zajęcie się każdą wiadomością o prze- 
biegu wojny, to wzruszenie przy spotkaniu ka- 
żdego rannego, były jasnym dowodem uczuć, 
ukrytych w głębi jej duszy. | 

Walentyna z zadowolnieniem patrzały na 
budzącą się nanowo w sercu młedej kobiety tro- 
skę o męża. Jak najusilniej starała się ani je- 
dnem słowem nawet nie potrącić o to źżdóbło 
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chargé d'affaires p. Nicolson zjawił się w seraju dniego brata, lecz szczęście i tym razem mu nie 
wielkiego wezyra z pytaniem: czy słyszał, co | dopisało. Pobity na głowę uciekł do Heratu i 


w mieście mówią, że Ejub uciekł razem ze swy- 
mi dworzany? „Bajki! — rzekł wielki wezyr. P. 
Nicolson jeszcze kilka razy był w tej sprawie u 
wezyra i zawsze słyszał to samo — że „bajki.* 

Aż oto dn. 21 sierpnia promienisty syn 
słońca posłał prosić Ejuba na baraninę z ryżem 
i tu się okazało, że jego afgańska jasność prze- 
stała przyświecać Teheranowi! 

Zaczęto badać i dowiedziano się, że zbiega 
widziano o 180 mił na wschód od stolicy, na 
drodze wiodącej do Tórdżi, t. j. w stronę środ- 
kowego Afganistanu. Szach rozwinął -niesły- 
chaną energją, krzyczał, przyrzekał wszystkich 
ministrów na pal wsadzić i wreszcie najchętniej 
zgodził się na propozycją p. Nieolsona, żeby 
anglo-indyjskim telegrafem, przechodzącym przez 
Teheran do Meszedu, dać rozkaz władzom tej 
granicznej prowincji, aby koniecznie schwytały 
zbiega. fr 

Tak też zrobiono. Ale cokolwiek później 
przyszła wiadomość, że Ejub nie na wschód, ale 
na północ się udał, dotarł do Kaspijskiego mo- 
rza i tu siadł na parowiec rosyjski. 

Tak tę historją przedstawiają angielskie dzien- 
niki, a północna (rosyjska) telegraficzna agencja 
cokolwiek inaczej ją opisuje. Przedewszystkiem ona 
nic nie wspomina o baraninie z ryżem, ani o tem, 
żesam syn słońca pozwolił orszakowi Ejuba poje- 
chać do Afganistanu. Według niej, ów orszak 
składa się z naczelników plemion, które niegdyś 
walczyły pod chorągwiami Ejuba i dotąd zacho- 
wały mu wierność. (i naczelnicy uciekli, eo było 
wiadomo w Teheranie, ale Ejub został, bo na- 
wet kilka listów napisał do perskiego murzy 
zarządzającego sprawami zagranicznemi w pań- 
stwie Lwa i Słońca, a w listach tych przepra- 
szał, Że z seraju wyjść nie może, bo jest chory. 
Dopiero na usilne nalegania angielskiego przed- 
stawiciela zajrzano do seraju ejubowego i wtedy 
to się przekonano, że ptaszek z klatki uleciał. 


Reszta powieści tak samo brzmi po rosyj- 
sku jak po angielsku. Tylko północna telegra- 
ficzna agencja nie nie wspomina o tem, że Ejub 
miał się dostać na parowiec rosyjski. 

Lecz to rzecz podrzędna. Fakt główny, 
że Ejub uciekł z więzienia, wątpliwości nie u- 
lega, a że on nie uczynił tego bez celu i bez 
silnej pomocy, to się samo przez się rozumie. 

Któż jest Ejub-chan? 

Jest on młodszym synem znakomitego wo- 
jownika, wielkiego wroga Anglji a przyjaciela 
Rosji, emira afgańskiego Szyr-Alego, który u- 
czucia swe i dzielność przelał na synów. Jego 
spadkobierca, Jakób-Chan, wstąpiwszy na tron, 
przedewszystkiem wypowiedział wojnę Anglji, 
która mszcząc się wysunęła kandydaturę Abdur- 
rahmana, także syna Szyr-Alego, ale z niewol- 
nicy. Różnie się wiodło w tej anglo-afgańskiej 
wojnie, która trwała prawie cały rok 1878 i 
kosztowała życia młodego Jakóba-Chana. Z Eju- 
bem zawarła Anglja pokój w Gambemachu (1879 
26 maja), uznając go emirem afgańskim. 

Niebawem jednak nieładnie się spisał nowy 
emir, bo kazał w pień wyciąć całe angielskie 
poselstwo, zebrał 20.000 wojska i 40 dział, we- 
zwał wszystkie plemiona do świętej wojny z 
„ryżobrodymi gisurami" i ruszył na nich, rozna- 
miętniony dziedziezna nienawiścią. Anglicy lekce- 
ważąco przyjęli wiadomość o wypowiedzianej 
wojnie i bardzo źla na tem wyszli. Chan Ba- 
dąchszanu, Mir-Baba, będący teściem Ejuba, po- 
czął ze swego kraju, graniczącego od północy 
z Indją, grozić Anglikom najazdem na ich posia- 
dłości i tem trzymał w szachu jenerała Robertsa, 
a tymczasem jub rzucił się na jen. Primerose 
i pod Kuszk — I — Nakudem cały jego korpus 
roztrzaskał, Kcho tego boju dosięgło Anglji i 
wywołało w niej okrzyk strasznego bólu, gniewu 
i upokorzenia. Natychmiast z całych Indyj wy- 
słano wojska na pomoc jenerałowi Primerose, 
który z niedobitkami zamknął się w Kandaharze 
i obsaczony ze wszystkich stron, ogłodzony, już 
się chciał zdać na łaskę Ejuba. Przeciw Mir- 
Babie ustawił się inny jakiś jenerał, a jen. Ro- 
berts forsownymi marszami pobiegł na odsiecz 
Kandaharowi, i po drodze sypał pieniędzmi, Ten 
posiew wnet dał plon: niektóre pokolenia opo- 
wiedziały się przy Abdurrahmanie, który znów 
się pojawił z angielskiemi wojskami. Przyszło do 
nowej bitwy pod Kandaharem, którą Ejub prze- 
grał. Cały południowy i środkowy Afganiston 
odpadł od niego, w Kabulu na tronie zasiadł 
Abdurrahman, a tylko północne prowincje z He- 
ratem zachowały Ejubowi wierność. Tu on no- 
wą armją zgromadził i znów ruszył na przyro- 
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kiełkujące. Na zapytanie Walentyny „przyszła 
wiadomość, że Huber rzeczywiście znajduje się 
przy dawnym swym pułku i dotychczas nie jest 
rannym. Widząc, jak Monika kładła na stronę 
listę rannych, by potem tajemnie pochłonąć ją 
oczyma, — ileż razy Walentyna chciała rzucić 
się na szyję młodej kobiecie i zawołać: „Bądź 
spokojną, kochaj go tylko, a wszystko będzie do- 
brze !* Roztropność jednak nakazywała jej jeszcze 
milczenie. 

Byłoto wkrótce po Nowym Roku. Walen- 
tyna tylko co otrzymała list od Hartunga, który 
„ję przejął do głębi serca, Ileż tam promieniało 
uczucia w tej kartce papieru! 

Czytała nanowo i uśmiechała sie. Gdzie się 
podziała jej starość? Mimowoli przypomniała so- 
bie Bernarda, który już od października był we 
Francji, i w myśli słała przyjacielowi pozdrowie- 
nie. Niomałą też przyjemność czuła i w tem, że 
kochanek jej pozyskał sympatję przyjaciela. Wła- 
śnie ujęła pióro, chcąc pod tem wrażeniem na- 
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tu zaczął panować. Afganistan rozdzielił się w ten 
sposób na dwa państwa. Ale wtedy udało się 
Anglikom nakłonić Persją do wyrzucenia z są- 
siędztwa tak niespokojnego człowieka. Dnia 22 
września 1881 r. po nowej bitwie z Abdurrahma- 
nem, Ejub wkroczył na t»rytorjum perskie pod 
Meszedem i tu go Persja internowała, Po sześcio- 
letniej niewoli znów on teraz wyruszył dokuczać 
swemu bratu. 


c 


Z wystawy krakowskiej. 


(Przed jej otwarciem). 
Kraków 29 sierpnia. 

(?) Kto, jak Przegląd, walczył w obronie 
Wystawy, Za doprowadzeniem jej do skutku w bie- 
żącym roku, ten z zadowolnieniem prawdzi»em 
po spełnionym męzkim obowiązku, patrzeć może 
na dochodzące do skutku ważne dzieło, pomyśl- 
nie, jak dotąd, a na przyszłość o tyle, o ile to 
od woli Bożej zawisło. Ci, którzy wzięli na swe 
barki spełnienie dzieła, doprowadzają je do sku- 
tku sumiennie, spokojnie, z celem szlachetnym 
przed oczyma: dobro kraju. I to już w stosun- 
kach naszych znaczące; znaczące wobec tych 
głosów niechęci, jakie się dziś jeszcze odzy- 
wają, a które na najsroższe zasługują potę- 
pienie. = f 

Nim Wystawa otwartą zostanie, nim uczyć 
się na niej będzie można poznania błędów prze- 
szłości i dróg na przyszłość, zaznaczyć można 
już dzisiaj, żebę zie ona momentem wytycznyra 
na przyszłość, że lepiej po niej będzie. Już dziś 
widzieć można, jak produkcja w kraju jest wiel- 
ką, ale zbyt jej ograniczony; jak wielu własnych 
wyrobów nie znamy, a obcy kupujemy w to 
miejsce towar; jak wiele nauczyli się nasi prze- 
mysłowcy i rękodzielnicy po ciężkich i bolesnych 
doświadczeniach. 

Rozwinąć na przykładach te myśli będzie 
można wówczas dopiero, gdy wszystkie towary 
zostaną ostatecznie wyłożone. Wtedy będzie mo- 
żna przechodzić grupę po grupie i omawiać je 
gruntownie. Ale dziś już pora, by szeroką pu- 
bliczność zapoznać z dwoma pawilonami, przed- 
stawiająceri pierwszorzędny interes dla całego 
narodu. 

Są to pawilony : a) przemysłu domowego, 
urządzany przez JE. hr. Włodzimierza Dziedu- 
szy: kiego, wspólnie z p. Wł. Fedorowiczem — 
oraz b) pawilon szkół przemysłowych, urządzany 
przez p. dyrektora Wierzbickiego. 

Na porządku dziennym stoi dzisiaj wielkiej 
doniosłości pytanie : jak utrzymać wieśniaka przy 
roli ojczystej, jak dopomódz mu do lepszego ma- 
terjalnego bytu, jak wreszcie ze strojem ojczy- 
stym utrzymać go przy tradycji i wierze. I te 
zadania wielkie rozwiązuje przemysł domowy, bo 
w zimowych miesiącach dać może wieśniakowi 
zarobek, który mu pozwoli nie pozbywać się zie- 
mi ojezystej, owszem odłożyć grosz na czarną 
godzinę. Dalej kiedy ten wieśniak będzie wyra- 
biał przedmioty do swego użytku pod wpływem 
i okiem ludzi miłujących kraj, toć naturalnie i 
ubiór jego i wszelkie potrzeby domowe zachowa- 
ją charakter rodzimy. Tą drogą dalej w razie 
rozwinięcia się przemysłu domowego, w razie 
stworzenia jednego wielkiego warsztatu wzaje- 
mnego zaopatrywania swych potrzeb między lu- 
dem, pozostanie w kraju, będzie przechodziło eo- 
rocznie z rąk do rąk między tym ludem około 
80 miljonów zł. Dziś sukno na sukmany idzie do 
nas z Siedmiogrodu ; na krakuski sprowadza po- 
średnik izraelicki stare sukno czerwone z angiel- 
skich mundurów. Praca ta, przemysł domewy na 
największą skalę, to podstawa odrodzenia ludu. 
Dobry może na Zachodzie przemysł fabryczny, u 
nas przecież rola podstawą egzystencji, a prze- 
mysł domowy potężnym środkiem do utrzymania 
się przy podstawie. — Takie myśli prawdziwych 
patrjotów ożywiają tę pracę dla ludu i na- 
rodu. 

Szkoły zaś przemysłowe mają ten przemysł 
domowy uzupełniać, rozwijać, kształcić, nie scho- 
dząc nigdy z pola rodzimego. 

Takie zadanie tych dwóch pawilonów, Po- 
święcę im jeszcze liat osobny— na dziś rozpatrzmy 
się, co w nich urządzono. 

Rozpatrzmy się przedewszystkiem w pa- 
wilonie dla przemysłu domowego, urządzanym 
przez JE. hr. Dzieduszyckiego z p. Wł. Fedoro- 
wiczem. 

W pawilonie rzeczonym trzy głównie dzia- 
ły przemysłu domowego będą reprezentowane, 
mianowicie wyroby garncarskie, tkackie i wyro- 
by z drzewa. Zasada uporządkowania terytorjal- 
na, w porządku od Zachodu na Wschód, a po- 
nieważ Kraków jest miejscem Wystawy, stąd 
rozpoczyna się ugrupowanie okazów i posuwa się 
dalej aż nad Zbrucz. Najobficiej reprezentowanym 
jest dział garncarstwa; prawdopodobnie po raz 
pliarwszy spotykamy się ze zbiorem tak bogatym 
ikompleinym wyrobów garncarskich naszegokraju. 
JE. hr. Dzieduszycki posyłał po okazy umyślnie 
do wszystkich okolic, gdziekolwiek garncarstwo 
istnieje i w własnym obrębie zaopatruje ludność 
w wyroby. Każdy taki obręb ma zwykle cha- 
rakterystykę swoję odrębną i różniącą się zupeł- 
nie od wyrobów sąsiednich terytorjów. Odrębność 
ta jest skutkiem i materjału surowego i proce- 
derów technicznych, których ten materjał suro- 
wy wymaga i które tem samem wytworzył. 

Charakterystyczne te znamiona są ważne 
tak pod względem technologicznym, jak pod 
względem etnograficznym i artystycznym. Mają 
one właściwości gdzieindziej znajdujące się i fa- 


pisać słów parę do Bernarda. gdy wtem otwarły | chowcom nawet nieznane, że wspomnimy tylko 


się drzwi i weszła Monika z rozrzuconemi wło- 
sami, błada jak śmierć. Chciała coś mówić, ale 
słowa zamarły jej na ustach. Z wyrazem rozpa- 
czy, osunęła się na ziemię obok krzesła Walen- 
tynn, podając jej zmięty arkusz druku. Walenty- 
na przerażona patrzyła to ną Monikę, to na po- 
dany papier, nie pojmując jeszeze, co się stało. 
Monika chwyciła jej ramię i wskazała na jedno 
miejsce arkusza. 


Byłato lista zabitych. — Wśród poległych | 


w utarczce jakiejś wydrukowano nazwisko: Wil- 
helm Huber, gefreiter. 


; 3 | 
Ze łzami w oczach Walentyna tuliła biedną | nięty był bardzo szeroko, 


kobietę, która niemal bez życia leżała w jej ob- 
jęciach. Po chwili wysunęła się Monika z jej ra- 
mion i patrząc przed siebie osłupiałym wzrokiem, 
mówiła jak gdyby bez myśli: ję A 
— Teraz już nie w mojej woli wrócić do nie- 
go, choć w mojej było go porzucić.... Pani mi 
to przepowiedziałaś. Słyszeć o tem nie chciałam, 
a jednak to słowo tkwiło mi ciągle w głowie. 
Teraz nie mogę już wrócić... On mi nie prze- 
baczył... „Niech Bóg ci przebaczy!* to były 
ostatnie słowa. 
Głowa jej opadła na piersi. Bez przytomno- 
ści osunęła się na ziemię. 
(Dok. nast.) 


o stronie zewnętrznej, formie i ornamentyce. 
Wiele naczyń glinianych ma dziś jeszcze w wie- 
lu miejscowościach taką samą formę, jak naczy- 
nia znajdywane w mogiłach, sięgających najo- 
dleglejszych ezasów. Niektóre z ornamentów no- 
szą ślady ornamentyki gotyckiej i celtyckiej, a 
slady niektórych ozdób można odnieść do Wschodu. 

„. Po keramieznych okazach uajbogaciej w pa- 
wilonie przemysłu domowego przedstawia się 
dział tkacki, w którym pierwsza miejsce zajmuje 
bogaty zbiór starych ruskich kilimów. Przemysł 
ten przyszedi na Ruś z Tatarami, niegdyś rozwi- 
j t w ostatniem zaś stu- 
leciu prawie zupełnie wygasł, a dziś na palcach 
jednej ręki można policzyć miejscowości, w któ- 
rych się jeszcze kilimkarze znajdują. Ale i ci 
pod wpływem zagranicznych wzorów i nowych 
farb wyrabiają dziś kilimy, które sę wypacze- 
niem dawnych dobrych tradycyj tego przemysłu. 
Kilimy nasze, to są nasze gobeliny — i pomi- 
nąwszy ich niezniszczoną prawie trwałość, przed- 
stawiaja ono pod względem właściwej sobie orna- 
mentyki, kompozycję rysunkową i kolorystyczną 
od wszystkich podobnych sobie wyrobów smyr- 
neńskich i turkestańskich zupełnie odrębną. Ma- 
ją one wyłączną, odrębną cechę, tak słusznie 
przez każdego znawcę podnoszoną. Ponieważ zaś 
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kilimy dziś prawie zupełnie wyszły z używania, 
są dawne stare ich okazy rzadkością, z którą się 
dzisiaj jaż niełatwo spotkać. Ażeby te resztki 
najznakomitszej gałęzi naszego tkackiego prze- 
mysłu krajowego ochronić od ostatecznej zagłady 
i podać za wzór przyszłości, zadał sobie pracę 
p. Wł. Fedorowicz i wyszukał znajdujące się 
jeszcze tu i owdzie po chłopskich chatach stare 
piękne kilimy, a cały ten zbiór oryginalny zło- 
żył w pawilonie przemysłu domowego, czyniąc 
zadość wezwaniu JE. hr. Dzieduszyckiego i hr. 
Artura Potockiego. A 

Trzeci dział w pawilonie przemysłu domo- 
wego, to wyroby z drzewa. Nie są one jeszcze 
wydobyte z pak, dlatego uwagi ogólne o nich 
odkładamy na później. Na dziś podajemy jedy- 
nie, iż okazy te przemysłu ludowego pochodzą 
głównie z dóbr hr. Artura Potockiego, księżnej 
Jerzowej Czartoryskiej i p. Adama Jędrzejo- 
wicza. 

Przechodzimy do pawilonu szkół 
przemysłowych subwencjonowanych przez 
kraj, lub zostających pod jego opieką. 

Tu roboty w pełnym toku, obok wykwin- 
tnej koronki z Zakopanego układają się wyroby 
z drzewa, gliny i t. d., szkoły te bowiem obej- 
mują obszerną skalę, zastosowaną do potrzeb 
naszego społeczeństwa, a oparią na udosko- 
naleniu. 

W pawilonie pracuje nieznużony opiekun 
tjeh szkół, tak znakomity znawca p. dyrektor 
Wierzbicki, a pomaga mu syn i p. Kryeiński, 
kierownik szkoły garncarskiej w Kołomyi. Wcho- 
dząc do pawilonu bocznem wejściem widać za- 
raz na lewo prace kobiet, a prac tych szereg 
rozpoczyna szkoła koronkarstwa w Zakopanem i 
Kańczudze. Ściana pawilonu i front udekorowany 
będzie koronkami, począwszy od najniisterniej- 
szych aż do zastosowanych do portjer koronkar- 
skich ozdób. Przebieg nauki wystawieny będzie 
w oszklonych szafkach. Za to daleko już posu- 
nięta i omal na ukończeniu wystawa robót ko- 
biecych ze szkoły wydziałowej św. Scholastyki 
w Krakowie. Znaną jest dobrze działalność tej 
szkoły, a zajmuje tu ona pierwszorzędne miejsce. 

Znana znszczytnie ze swej dotychczasowej 
działalności szkoła dla wyrobów drzewnych 
w Zakopanem, Szkoła stolarska w Stanisławowie 
nadesłały tu piękne okazy, dalej obesłały Wysta- 
wę szkoła kołodziejska w Toustem, szkoły ko- 
szykarskie w Jarosławiu i Jaśle, warstaty wzo- 
rowe tkackie w Kossowie, Błażowej, Korczynie i 
Krośnie. Są to prace szkół powtarzania wieczor- 
nych przemysłowych w Przemyślu, Rzeszowie, 
Drohobyczu, Jarosławiu, Jaśle, Brzeżanach, Sta- 
nisławowie, Lwowie i Krakowie. Nadejdą jeszcze 
takież okazy ze szkoły w Kołomyi. Są też o- 
kazy ze szkoły dla artystycznego przemysłu 
w Krakowie, zostającej pod kierownictwem p. 
Barabasza. 

Dział keramiczny przedstawia grupa robót 
ze szkoły robót glinianych w Kołomyi i Tou- 
stem. c 

Są też wyroby własne p. Krycińskiego, dy- 
rektora szkoły garncarskiej w Kołomyi. Wystawa 
stacji doświadczalnej keramicznej krajowej, zo- 
staje pod kierownictwem p. Krzona. 

Po raz pierwszy ujrzymy na Wystawie kra- 
jowej okazy nauki zręczności ze szkoły w Soka- 
lu, która w krótkim czasie zajęła tak wybitne 
stanowisko, że w roku przeszłym kilkudziesięciu 
nauczycieli szkół ludowych przepędziło wakacje 
na miejscu w Sokalu, celem kształcenia się w tym 
kierunku, zdobywającym sobie od razu powsze- 
chne uznanie, 

Wystawa sztuki polskiej, połączonej z Wy- 
stawą krajową, zapowiada się również świetnie. 
Pierwsza to będzie Wystawa sztuki polskiej, tak 
licznie obesłana. 


Program uroczystego otwarcia wystawy kra- 
jowej rolniczo - przemysłowej oraz sztuki polskiej 
jest następujący : 

Dnia 1 września b. r. odbędzie się o go- 
dzinie 9 rano uroczyste nabożeństwo w kościele 
Najświętszej Panny Marji, w którem wezmą u- 
dział : Komitet wystawowy i osoby zaproszone 
na otwarcie Wystawy. Cechy z chorągwiami bę- 
dą obecnemi na nabożeństwie. 

Bilety zaproszenia na otwarcie Wystawy, 
służą zarazem za legitymacją do wejścia do ko- 
ścioła. 

Nawa lewa kościoła Najświętszej Panny Ma- 
rji zarezerwowaną będzie dla pań. 

Po skończonem nabożeństwie uda się Ko- 
mitet, osoby zaproszone, tudzież publiczność, 
cheąca brać udział w otwarciu Wystawy, na plac 
Wystawy krajowej na Błoniach. i 

Dyrektor Wystawy wraz Z członkami Ko- 
mitetu wykonawczego, do tego uproszonymi, 
wskażą zaproszonym, tudzież publiczności ich 
miejsca. 

Następnie Dyrektor Wystawy uda się po 
Jego Ekscelencje Pana Namiestnika, jako zastę- 
pcę Najdostojniejszego Protektora Arcyksięcia 
Rudolfa i wprowadzi go do loży protektorskiej 
w pawilonie głównym. Prezes Wystawy Prezy- 
dent miasta Dr. Bzlachtowski, tudzież Prezes 
Wystawy hr. Artur Potocki, powitają Jego Ekace- 
lencję Pana Namiestnika mową, a Jego Eksce- 
lencja imieniem Najdost. Protektora ogłosi otwar- 
cie Wystawy. 

Dyrektor Wystawy oprowadzi po Wystawie 
Jego Ekscelencję Pana Namiestnika, tudzież za- 
proszonych gości. 

Po ukończeniu zwiedzania Wystawy rolui- 
czo-przemysłowej uda się Jego Ekscelencja Pan 
Namiestnik, tudzież Komitet Wystawy i goście 
do Sukiennic, celem zwiedzenia Wystawy Sztu- 
ki polskiej. Dyrektor Matejko i Dyrektor Muze- 
um Narodowego Łuszczkiewicz, udzielać będą 
wyjaśnień. 


Trociny jako pasza. 


Jeszcze niedawno nie znano innego sposo- 
bu zużytkowania drzewa jak na opał, lub na 
wyroby ciesielskie, stolarskie, bednarskie i t. d. 
Ale nigdy nie spoczywającemu, ciągle naprzód 
rwącemu się duchowi ludzkiemu, nie mogło wy- 
starczyć na długo takie jednostronne użytkowa- 
nie drzewa. Odkrycie następowało po odkryciu, 
wynalazek po wynalazku i oto rozpoczęło się 
użycie drzewa we wielu nowych dotąd niezna- 
nych kierunkach. 

Poczęto włókno drzewne rozkładać chemi- 
cznie, otrzymaną massę poddawano wpływom ró- 
żnych odczynników i tak otrzymano mnóstwo 
całkiem nowych materjałów. Im bardziej zmniej- 
szały się zapasy drzewa, im konieczniejszem się 
okazywało staranne gospodarstwo leśne, tem li- 
czniejsze wymyślano sposoby zużytkowania ma- 
terjału drzewnego. Wskutek tego, pomimo wszel- 
kich zakazów, niezawodnie rychłoby wyniszczono 
wszystkie lasy, gdyby nie to, iż do celów bado- 
wlanych drzewo coraz bardziej zostaje wypierane 
przez kamienie, szkło i żelazo. Ta właśnie oko- 
liczność pozwala się spodziewać, że nastąpi pe- 


wna równowaga między eksploatacją drzewa a 
jego przyrostem. 

Jednym z najnowszych a zarazem najwa 
¿niejszych wynalazków na polu eksploatacji drze- 
wa jest bezwątpienia przerabianie go na pokarm 
nie dla ludzi wprawdzie, ale dla bydła. 

Rzadko które odkrycie wywołało tak wiel- 
kie zdziwienie, jak to, iż używając za pokarm 
zwykłego włókna drzewnego można te same przy 
bodowli bydła osiągnąć rezultaty, co te, które 
się otrzymuje, używając na paszę o wiele droż- 
szych pokarmów. Wprawdzie chemja, opierając 
się na teoretycznych formułkach przeczy temu 
i uważa to za rzecz zgoła niemożliwą, ale cóż, 
kiedy fakta mówią eo innego! One dowodzą 
bardzo przekonywująco, a w każdym razie sil- 
niej, niż słowa i nagie zaprzeczenia; więc teo- 
retykom wypadnie chyba zaniechać dąsów, a 
uznać słuszność niezbitej rzeczywistości. 

Radzca rządowy pruski Fr. W. Wenden- 
burg ze Stolpy na Pomorzu, a później w Bagen- 
zji w Brandeburgji zamieszkały, dokonał 
śmiało rzec można — epokowego odkrycia: mą- 
ki drzewnej! To odkrycie już jest patento- 
wane w Niemczech, a mąka się wyrabia w ogro- 
mnych ilościach i w sposób bardzo prosty. 

Stosownie skonstruowaną maszylą rozciera 
się drzewo na drobną mąkę (trociuy), następnie 
mięsza z brahą lub innemi materjałami pokar- 
mowemi, do tej mięszaniny dodaje się soli, albo 
trochę (0*120/9) kwasu solnego, a po dwugodzin- 
nem gotowaniu podaje się tę strawę bydłu, lub 
suszy się ją w formach, albo też wypieka się 
chleb do późniejszego dowolnego użytku. 

W ten sposób sporządzony pokarm okazał 
się bardzo dobry — a wielka liczba krów hodo 
wana nim przez blisko 3 kwartały bez przerwy 
dawała nie tylko więcej mleka niż przedtem, lecz 
takie mleko było o wiele lopsze i więcej zawie- 
rało tłuszczu. W ostatnich czasach zmieniono 
cokolwiek sposób przygotowania tego pokarmn, 
zdaje sią, że trafiono na taką kombinację, która 
pozwoli temu wynalazkowi zająć naczelne miej- 
sce wśród wszystkich pokarmów dla domowych 
zwi: rząt. 

Właściciel dóbr J. Briest używał wedle 
własnej metody wyrobionego z drzewnej mąki 
pieczywa do hodowli koni i pisze o tem co na- 
stępuje: „Wziąłem 662/, funtów mąki drzewnej, 
152/, ft. otrębów pazenicznych, 152/, ft. grysu i 
2 ft. soli bydlęcej — razem tedy 100 funtów 
suchej mąki. Mięszaninę tę zarabiałem pod wie- 
czór zwykłem piekarskiem kwaśnem ciastem, na 
drugi zaś dzień miesiłem i urabiałem w małe a 
płaskie bocheuki — koniecznie płaskie, bo grube 
nie upieką się należycie, 

Następnie wkładałem je do zwykłego pie- 
ca piekarskiego i zostawiałem tam przez kilka 
godzin. Owe 100 funtów suchej masy dają około 
140 fnt. chleba. Koszta są następujące: 66 £. 
mąki drzewnej (funt po 50 fenigów) = 34 fen., 
153/, f. ctrębów pszenicznych = 80 fen., 157/ f. 
grysu = 90 fən., opał, sól itd. 96 fən, — razem 
8 marki. (1 marka = 100 fenigów — 62 cən- 
tów w. a.) 

„Dawałem — mówi dalej Briest — jedne- 
mu koniowi 12 funtów tego chleba, wartości 86 
fenigów, drugiemu 10 funtów owsa i zwykłego 
chleba żytniego za 55 fenigów dziennie. Oba te 
konie szły zawsze w tym samym zaprzęgu i je- 
dnaką wykonywały pracę. Po trzech tygodniach 
zważyłem oba konie i pokazało się, że ten. któ- 
rego karmiłem chlebem z mąki drzewnej, zacho- 
wał swą dawniejszą wagę, drugi zaś stracił 20 
funtów zə swej wagi. Dodaję jeszcze, że konie 
nigdy prócz niedzieli nie stały w stajni i za- 
wsze wykonywały ciężką pracę. Pomieniałem 
wtedy pokarm i ten koń, który przedtem otrzy- 
mywał owies a teraz chieb z mąki drzewnej, do- 
pędził wkrótce co do wagi drugiego“. 

Czytając powyższe słowa, mapisane przez 
człowieka fachowego i wolnego od przesądów, 
musi się uznać, że nowemu sposobowi karmienia 
bydła otwiera się bardzo obszerna perspektywa. 
Zastępując powszechnie dotąd używany owies 
chlebem z trocin, zaoszczędza się przedewszy- 
stkiem dziennie na każdej sztuce 12 centów. 
Ważną jest dalej rzeczą, że przechowywanie i 
transport chleba z trocin jest bez wątpiemia O 
wiele wygodniejszy, mniej kłopotliwy, mniej za- 
biera miejsca a w rezultacie także mniej koszto- 
wny, niż przechowywanie i transport owsa. 

Szczególnie dla celów wojskowych a mia- 
nowicie podczas wojny byłaby ta nowa metoda 
żywienia koni nadzwyczaj korzystna i niewąt- 
pliwie musiałaby się przyczynić wielce do pod- 
niesienia zdolności wojennej oddziałów kawale- 
ryjskich i artyleryjskich. 

Równe korzyści przedstawia ten pokarm 
także dla wszystkich innych posiadaczy koni, a 
to głównie ze względów finansowych. Leży to 
w interesie własnym nie tylko administracji pań- 
stwowej lub wojskowej, lecz także wszystkich 
posiadaczy koni, zasięgnąć dokładnych intorma- 
cyj o mące drzewnej Wenderburga i o jego me- 
todzie karmienia. 

Nowy ten pokarm jest bowiem rnakomitem 
pożywieniem nie tylko dla koni lecz także dla 
wszystkich innych zwierząt domowych. Tak u 
Weidenburga jakoteż u Briesta krowy karmione 
takim chlebem, dawały tyleż mleka, eo przedtem, 
ale to mleko było o wiele lepsze i zawierało 
większą ilość tłuszczu. Od 12 krów otrzymywano 
tygodniowo 3 kilogramy masła więcej i to ma- 
sło o doskonałym smaku. 

Doświadczenia przeprowadzone w tym sa- 
mym kierunku z nierogacizną, doprowadziły do 
również zadowalniających rezultatów i wykazały 
znaczne zaoszczędzenie kosztów hodowli. 


Mary E'ejleton. 


Białe róże. 
(Z angielskiego). 


— Ale to przyznać trzeba, że całkiem popra- 
wnie ukłoniłeś się, milordzie, pannie Gwendolen, 
kiedy wstawała od stołu. Ozekałeś nawet, aż Ja- 
mes zamknie drzwi za paniami, 

— Ale, ale... potem schyliłeś się i podniosłeś 
różę, która się jakoś wysunęła z rąk tej bladej 
panienki do towarzystwa. Jakże się ona nazywa... 


ahal... Amy! 

— Tak, tak... Białą różę... widziałem do- 
skonale.... 

— Tę samą, którą pan jeszcze teraz mniesz 
w ręku. 


— A potem dobrą minutę stałeś w głębokiej 
zadumie pośród towarzystwa, kipiącego życiem 
i werwą... 

— Gadajże, co to znaczy ? 

W ten sposób sekowaliśmy Killarneya do- 
póty, dopóki nie wyjął cygara z ust, i nie opo- 
wiedzał nam, jakie znaczenie mają białe róże 
w historji Killarnegów. 

— Jest to stara legenda familijna — rzekł — 
coś w rodzaju romansu czy baśni. : 


opowiadać 


I zaczął opowiadać, jak może. onet a 


młody lew salonowy i oficer gwardji 


w męzkiem towarzystwie. lord 
„Rozdział pierwszy“ zaczął. „Młody ur | t 
Killarney — był nim mianowicie mój pra-sz |= 
m dw 


— powrócił z Francji. Nie było go bowie ok 
lata w domu, a to wskutek ostrego sporu * aj 
cem. Stary lord, zawzięty torys, odkrył *, e 
większem oburzeniem, że synalek jego wdaje 18 
z homerulami, czy jak tam te łotry podówe 
się nazywali. Stąd spór. y- 
Teraz atoli stary lord spoczął w grober: 
cach ojców swoich — przeszedł do większ0% w 
jak dzisiaj robi się w parlamencie — i m%0 
Killarney był panem rozległych włości. PeT 
Wieczorem w dniu jego przybycia, król, 
rusałek w Killarneyskim lesie, urządziła Wie pe 
przyjęcie, na które zaproszony był cały wyk” 
tny świat czarodziejskich nimf ogromnego. A 
stwa. Nimfa z jeziora Killarneyskiego pojawi: 
się w towarzystwie małuj, ciemnookiej piękno? " 
którą przedstawiła towarzystwu, mówiąc: »P 
na Quidaoui — moja kuzynka z Francji“. 
Trzeba było widzieć jak wszyscy gog? ję 
z pomiędzy p. t. sylfów i faunów prześcigali £ 
w robieniu honorów, usiłując zbliżyć się Y 
uroczego bóstwa. Panny rusałki utrzymyw? 2 
naturalnie, że ta „mała“ nie jest w dobrym gó 
nie; nie chciały żadnych tam plotek robić 
jej conto, ale przysięgłyby, że ma brwi po 
lowane itp. b 
Tymczasem „mała* była niezmiernie g 
kiedy poczęto się żegnać, bo nie miała już a 
żej ochoty stanowić przedmiotu cielęcych aj 
chwytów ze strony płci męzkiej i docinków 
krytyki ze strony płci nadobnej. m 
Jeden z czuwających u czarodziejskich a 
dwoi koboldów zawołał: „Sowa pani nimiy g 
ziora Killarney“, i wkrótce ptak nocny vD 
pstojną panią wraz z jej kuzynką daleko.. 
eko... 
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Pod oknami zamku zatrzymały się niec. 
obie podróżujące nimfy. Okna były mocno oś”. 
tlone — w zamku odbywał się bal. Najpięknie 
sza 7 dziewic całego kraju jaśniała dziś jesz” 
większą niż zwykle pięknością, tuląc się do 1 
mienia lorda Killarneya w powiewnym tal”, 
Wszyscy, jak byli na balu, utrzymywali jeda% 
zgodnie, że z tych dwojga młodych będzie ”“ 
piękniejsza pod słońcem para. M 

Dwoje czarnych oczu patrzało na ię SĄ 
brang parę. Blade oblicze młodziutkiej rust. 
pokryło się jeszcze większą, śmiertelną bla 
ścią. Ach tam, w dziewiczych borach ojezysy 
Francji ona „jego“ ujrzała i pokochała. Bie 
on powrócił za morze, ona udała się za na 
Jest miłość która przykuwa serce do ukochtP 
go. A i rusałki mają serce. A serca pękają ** 
łatwo... r 

Tymczasem u królowej nimf omawiano *' 
żenia tego wieczora. - an 

— „Recepcja udała się świetnie, rzekła jod 
z dam honorowych, czekając właśnie na niet 
perza, który miał ją odwieźć do domu. 
wietnie, — powtórzyła królowa, — 
to mnie zmartwiło, że nimfa z jeziora Killarn®" 
wbrew etykiecie tak późno przybyła. A 

— O, ona jest w ogromnych pretensjach, se 
przydała dama, — jakkolwiek wiadomo, że oj“ 
jej był tylko koboldem — całkiem ordynarn) 
koboldem... 

Rozdział drugi. W enłem hrabstwie Kills” 
ney rozbrzmiewa radośny odgłos dzwonów i 
selnych. Młody lord ma za chwilę poślubić 25 
piękniejszą z dziewic. ig 

Quidaoui błądzi po skrajach lasu od™i 
cznego. Czyż te dzwony nigdy nie zamilknę 
te pogrzebowe dla niej dzwony ?... jo” 

Nareszcie smutna spostrzegła jakiegoś € R, 
wieka rozciągniętego pod dębem. Było to % 
bliwe zjawisko w postaci ludzkiej, jakiego jesz” 
nigdy nie widziała. Odzież jego była tak pode, 
ta, że wyglądał jak pajac obwieszony gałgan,,, 
mi. Kapelusz jego nie miał denka ani brzeg” 
Spostrzegł on małą Ouidaoui i śmiejąc się * 
soło zawołał: i 

— Jak się masz mała ! Życzę ci najlepsze 
zdrowia, dzień dobry — chciałem powiedzie 
bry wieczór | A 

— O! jakżeż ty mnie widzisz chłepcze ? — "5 
pytało bóstwo leśne ździwione niezmiernie: 
Ludzie przecież nas widzieć nie mogą. d 

— Ho! ho! zakrzyknął nieznajomy. Czyż nie 
wiesz mój aniołku, że Irlandczyk niemając = 
laga w kieszeni posiada wzrok ostrowidza |. 
dzi wszystko możliwe? Jesteś prześliczną ! p1 
czę ci jeszcze większych czarów w tych OCZAĆ , 
w których płomieniu serce mi popieleje — Do 
mówiąc otem, że mógłbym przy nich moje 48), 
zapalić. Słuchajże, jeżeli kiedy będziesz pot, 
bowała przyjacielskiej pomocy, to przyjdź go 
pana O'Daley; do pana O' Daley rozumiesz, i 
nikogo innego. : gb 

Ouidaoui namyśslała się chwilę, pod” 
rzekła : [a 

— Mółgbyś mi wyświadczyć przysługę, o 
kiem szczególną przysługę... m | 
— Przysięgam na honor, powiedz tylko 
spełnię w oka mgnieniu. Czego żądasz? wf 

— Ale przyrzecz mi święcie, że chcesz vy 
pełnić moje życzenie — i spojrzała na olbr2) w 
swemi błagalnemi oczyma, że go aż za 5 
chwyciło. „0 

— Ależ nie Inaczej, serca moje, odrzekł Fjo 
O'Daley. Bodajbym godziny nie przeżył, jeśl! 
doirzymam słowa. 

— A więc chciałabym, ażebyś wręczył 
róży... tam przed kościołem... 

— Pannie młodej ?... | gó” 

— Nie — zawołała szybko czarodziejka „ p” 
wahała się a po chwili dodała: panu mło? g, 
z życzeniami od rusałki. Przyrzekasz mi wt jęń 
więcie, moja ty śliczna istotko. No» 
gdzież ta róża?... zał? 

Zanim jeszcze słów tych dokończył, le joł 
Quidaoui w prześliczny pączek róży przem!” 
na u stóp irlandzkiego kolosa. 

Rozdział trzeci. i pi” 

— Patrzajcie, zawołał Irlandczyk, a to W eb" 
storja| Potem pochylił się i z eałem DA ils ią 
stwem podniósł kwiatek z ziemi. Przemie” „zk! 
w różę, mówił dalej do siebie — no, no: r / 
to są w istocie szczególniejsze stworzeni.’ si4 

Rezonując na ten temat dalej, puŚ” rót 
drogą do kościoła i właśnie gdy stanął a gu” 
młoda para już wychodziła. Wcisnął SIę 
my i stanął przed nowożeńcami. 2 

— Długiego życia winszuję milordzie FE 
i szezęśliwego pożycia małżeńskiego. 
jałby milord małego upominku z czaro 
go świata? ło 

— Z czarodziejskiego świata | zawołałe 
żona niepomiernie zdziwiona. pod” 


i 
; cho. k 
— Tak, lady, ten mały biały pączek P. „jęit 
od najpiękniejszej rusałeczki, jka klady ony 
oczy ludzkie widziały. Rozkazała ml, jęk 
ten kwiatek oddał Waszej dostojności % p 
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pozdrowieniem. 


FSE 


PRZEGLĄD z dnia 31 sierpnia 1887. 


do wytrzymania zwycięzko kilkunastoletniej walki j Z Warszawy i z Kijowa posprowadzali machiny i 


Po złożeniu prowinejalstwa w ręce O. Józefa 
Browna był przez lat 12 (1854 —1866) superjorem 
domu lwowskiego, przez dwa następne lata spirytu- 
alnym w Tarnopolu i w Krakowie cd roku 1868 do 
1882 rektorem kolegjum krakowskiego. Podczas gło- 
śnej awantury z okazji Barbary Ubryk w lipcu 1868 
roku kilkunastu młodych ludzi wpadło w nocy do 
celi rektora Baworowskiego i wśród wymyślań rzu- 
ciło się nań » trzelnami (opatrzonemi ołowianą gał- 
ką) i biło nielitościwie. Krew płynąca strugą z rany 
zadanej w głowę rozbroiła zuchwalców. Prócz wielu 


z lorg ph moja droga przyjaciółko, rzekł na to 
taa p AT Bey zwracając się do swojej żony — | kulturnej. 

d Lwiatej, ** e w świecie zaczarowanym. A biorąc 
r | tak jap, i TAK irlandezyka powiedział: Otóż to 
B  yimuję dary ze świata czarów... | , 
je | Oblata Poczłował różyczkę; w tej chwili róża 
|| ~ o°? płomiepną purpurą. ; 
ę | uap Fidzę! zawołała oblubienica, róża zmie- 
5 śrwę, Pokaż mi ją mój drogi. M 

a „l sam do głębi wzruszony i zdziwiony 
r. | lej doi piękny kwiatek, Ale zaledwie go dłoń 
i, Jak y Dęła, listki róży rozsypały się i padły 
j = krwi na ziemię... 


tuez “niee, dodał Killarney, poziewając nie- 
s zy - a po chwili tak mówił dalej: 
btezel ulega kwestji, że praszczur mój nie był 
lag 4 Wy w tem małżeństwie. — Taka to już u 
Niep Tadycja familijna. Sa związki odpowiednie, 
s | tisa wet Świetne, ale nie masz szczęścia mał- 
i, titygy; 9 — wogóle żadnego szezęścia i żadnej 
« | mje 1. Miłość i szczęście jeśli nam je kto ofia- 
niej Jpuszezamy z rąk niebacznie i tak mar- 
wre czasem, gdy Dam ktoś poda białą ró- 
_ Pada nam na myśl, jacy to my głupcy... 
ltini có} sie dzieje z temi małemi czaro- 
dj ami, które was kochają? — szepnąłem 
cha, 
tem Killarney przez chwilę nie odpowiadał. Po- 
Stał, rzucił różę, którą mu dała milutka 
Wi. W ogień, wzruszył ramionami, jakby mó- 
m” cóż mnie to obchodzi i wyszedł do salo- 
du 8 przez cały wieczór emablował piękną, 
t wies Gwendolen, jedyną córkę księcia S.—1 to 
g kiem powodzeniem. j 
Jede Jni są tak dobrze, jakby po słowie—rzekł 
i betonie naszego klubu. Najbogatsza partja w tym 
Nig le, ą d. tego z najstarszej szlachty! — 
| todgi co mówić, ten Killarney to w czepkusię 


© mw o Toe wm 


A. Nuellens. 


Administracja „P kZEGLĄDU* 
a Za Panów miesięcznych prenu- 
torów o odnowienie prenume- 


taty 


iw 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 30 sierpnia. 


buy Dar, Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 

będ, tinie Matury, w powiecie kolbuszowskim, na 
WG arkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Wy Areyksiężna Stefanja przybyła już do Jer- 
Gdzie zabawi do końca września. 

oa E. p. Marszalek krajowy Jan hr. Tar- 

J p Przybył na otwarcie wystawy do Krakowa. 

Ron P. Namiestnik tudrisż hr. Alfred Potocki, hr. 

Mtag Potocki przybędą jutro W ciągu wystawy 1a- 

Wydają, 0% do Krakowa między innymi Ludwik hr. 

Ski i Juljan Klaczko. 
bora go rady powiatowej podbajeckiej pray wy- 
Wydra, o Petniajacym z grupy większych posiadłości, 


-Y p. Józef Dobek właściciel ziemski. 
ko „ pdznaczenie. Dyrektor szpitala pewszochne- 
dreym z 4TNioweach dr. Bazyli Wolan, nasz rodak, 
Nui at pozwolenie noszenia oficerskiego orderu ru- 
tkiej korony. 
thy E? Sladkowski radzca rsądowy i dyrektor 
| 
| 
| 


olej Karola Ludwika powrócił œ urlopu i 
€dewanie,' 

Wodna Matejko powrócił s końcem ubiegłego 
araz do 


do Krakowa i mimo osłabienia przystąpił 
Poq 


> dalszej pracy nad obrazem 
Śaoławicami. 


ły Ks. Stanisław Walczyński, prałat kapitu- 
Thowakiej, zamianowany został przez Papieża 
Ujuszom apostolskim z prawem noszenia infu- 
Pasto; słu. 

tięg jj UD Wezoraj pobłogosławiony został w Le- 
tę, Ach związek małżeński między panną Franci- 
kim,  eDfowiczówną i panem Stanisławem Skibi- 


„Kośocinazko 


yap leZWYKłą, a może jedyną w świecie uro- 
ski, © ŚWięciła 10 lipca b. r. familja pp. Natur- 
Pira, Starym Sączu. U ołtarzu stanął po raz 
w Ww tym dniu syn ich, ks. Władysław Na 
łą p, "JChowanek tarnowskiego seminarjum, a tuż 
dwika dziadowie ze strony ojca i matki, Jan i Lu- 
aby ,  tursey, jakoteż Marcin i Marja Kosińscy, 
biak * wnuka prymiejanta i syna ks. Józefa Ko- 
ROYA Proboszeza ze Sobolowa, odebrać błogo- 
tet; fistwo po przeżytym 50 roku w stanie mał- 
bie pary liczą 294 lat wieku i mają 100 
0 tap Córek i wnuków. Papież, dowiedziawszy się 
wi; Uezwykłej uroczystości, przesłał prymicjanto- 
qoilatom apostolskie błogosławieństwo. 
Magea, a Wystawę sztuki do działu starożytności 
<bięz e: wczoraj p. Antoni Ryszard z Krakowa 
ite) k: Onet od czazów przedchrześciańskich (w Pol- 
łóy „RAOko=rzymskich a epok Piastów 1 Jagiello- 
tieg o r. 1506. Zbiór zawiera monet złotych 
ttig p TArÓw miedzianych ruskich sztuk ośm, ro- 
Y, kwa 'czbie 1138 sztuk denary srebrne, braktea- 
yati, półgrosze i t. d. 5 
„„dzynarodowy kongres astronomów 
1 ARajouy wczoraj w Kielu. 
A Wez %grzeb Piotra Krzeczunowicza odbył 
s Publi aJ o g. 10 rano przy nader licznym udzia- 
ty opi Éo, Zwłoki przewieziono najpierw do ka- 
a akoy jSÓskiej; a eksportował je arcybiskup ks. 
NJ Siea Po odprawieniu nabożeństwa ruszył kon- 
ojej POWY na, cmentarz Łyczakowski. Kundukt 
énis b A Prowadził ks. kanonik Kajetanowicz w a- 
tokon Z0 livzBie zgromadzonego duchowieństwa. 
og 27 rydwan pokryty był mnóstwem wiwń- 
truy, dziny, krewnych i przyjaciół nieboszczyka. 
w u, g postępowała rodzina i wszyscy lekarze 
dość „AMiestnik p. Zaleski i nader liczna publi- 
y *łoki złożono w grobowcu familijnym. 
p trolozja, 
Bł arpa l FołajBaworowski T.J. zmarł 
Dr” i) 0. W 8] roku życia z powodu zapalenia 
dolu ù « Mikołaj urodził się w Koperzyńcach na 
kon Po akjeckiem dnia 7 września 1796 roku. 
lgt 00 Gzeuiu filozofji i prawa wstąpił do za- 
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ta tamże „studia humaniora“ i filozofję, 
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pierwszych osób, składających kondolencyjna wizytę 
zacnemu starcowi, odwiedził go ówczesny namiestnik 
br. Gołuchowski Agenor, ożeniony z Baworowską, 
siostrą O. Mikołaja. 

Ostatnie lata swego życia przepędził w Krako- 
wie (1872—1876) i w Starejwsi (1876—1887) jako 
spowiednik i spirytualny. 

Charakteru dziwnie uprzejmego, kochany był 
i czczony przedewszystkiem przez młodzież zakonną, 
którą też serdecznie miłował i jej towarzystwem 
poważną starość swą rozweselał. 

fJadwiga Trzemeska, córka znanego 
fotografa p. F. Trzemeskiego, zmarła w dwunastym 
roku życia. 

| Ksiądz JanSzafran, były wikarjusz na 
Podgórzu, zmarł w Ameryce, dokąd się udał do je- 
dnej z katolickich parafij. 

4 Józef Skad, prowizor aptekarski, żoł- 
nierz z roku 1868, zmarł dnia 23 bm. w Sieniawie. 

"4 Michał Sowiński, kierownik szkoły, 
weteran z roku 1831, zmarł onegdaj w Krakowie, 
w 77 roku życia. 

tAlieja Tripp zmarła w Tarnopolu dnia 
28 bm. nagle na wadę serca. 

Aiicja Tripp, rodem z Anglji, liczyła lat 26. 
Zmarła — wielce wykształcona i pełna zalet towa- 
rzyskich osoba — pełniła w domu p. Fedorowicza 
w Klebanówce obowiązki ochmistrzyni. Właśnie w 
tych dniach miała samiar wrócić do ojczyzny, gdy 
nagła śmierć przecięła tak wcześnie pasmo jej życia. 
Zwłoki pochowane zostały w Kiebanówce. 

W Krakowie rozpoczęzy się wczoraj wielkie 
jesienne ówiczenia wojskowe. Główna akcja toczyć 
się będzie w okolicach Chrzanowa. Manewry po- 
trwają trzy dni. ` 

P. Lola Beeth Lwowianka, debiutowała w 
operze wiedeńskiej w roli Elsy w Lohengrinie. Pu 
blicznosó sympatycznie przyjęła naszę śpiewaczkę i 
Łdaje się niewątpliwem, iż i dalsze występy p. Bee- 
thównej nie mniejszem cieszyć się będą powodze- 
niem. 

Festyn. W uiedziely dnia ágo września odbę- 
dzie się na górze zamkowej tylekrotnie z powodu 
niepogody odkładany festyn towarz. gimnastycznego 
„Sokół.“ 

Z obfitego programu zawierającego cały Bze- 
reg przeróżnych gier i zabaw wykreślony został sta- 
nowczo nikėmu w niedzielę niemiły deszcz i towa- 
rzystwo Sokoła jest zdania, że taką zmianą najlepiej 
sią przysłuży sobie I publiczności, na której żywy 
udział w festynie liczy na pewno. 

Pożar. Miasteczko Wisowice na Morawie zgo- 
rzało wczoraj do szczętu. ` w Ce e: 

Ucieczka. Dzisiaj w nocy zbiegł z tutejszego 
wojskowego aresztu Żołnierz, skazany na 17 lat 
twierdzy. Zbieg miał na sobie mundur aresztancki 
i uciekł w kierunku ku Wysokiemu Zamkowi. Pogoń 
ze zbiegiem zarządzono. 

Car i Turcja. Do Koelmische Zty. piszą 
z Petersburga, co następuje: 

W tutejszych dobrze poinformowanych kołach 
wiadomo, że car Aleksander bardzo jest niezadowol- 
nionym z zachowania się Turcji i wyraził to nieza- 
dowolnienie swoje tureckiemu ambasadorowi Szakirowi 
paszy. 
łem przy uroczystości jubileuszu najstarszego rosyj- 
skiego pułku gwardyjskiego zaszedł wypadek, który 
ma związek z ową niechęcią cara do Turcji. 

Odnośną uroczystość poprzedziło nabożeństwo, 
na którem wszyscy obecni mieli odkryte głowy. Na- 
raz zauważył car tureckiego pełnomocnika wojsko- 
wego z fezem na ułowie. Natychmiast rozkazał w. 
księciu Włodzimierzowi zwrócić uwagę na tę nie- 
właściwość. 

W. książę posłał służbowego adjutanta do tu- 
reckiego pełnomocnika z rozkazem, aby albo zdjął 
z głowy fez, albo opuścił nabożeństwo. Turek wy- 
szedł natychmiast zaambarasowany, tłumacząc się 
tem, że mimo nakrycia głowy, co mu nakazuje jego 
wyznanie, trzymał ręce złożone do modlitwy. 

Upadek russofilskiego „Słowa“. Ruski or- 
gau Dito przynosi następujące wyjaśnienie upadku 
Słowa : 

„Czasopismo Słowo, pod redakcją pana Bene- 
dykta Płoszezańskiego, które już od kilku lat nie- 
domaga i zamiast trzy razy, pojawiało się tylko dwa 
albo i raz na tydzień, teraz zdaje się, że już prze- 
stanie wychodzić zupełnie, Pozaprzeszłego tygodnia 
wyszedł jeden numer, a w tygodniu zeszłym nie wy- 
szedł ani jeden. Pan Płoszczański długi czas pod- 
trzymywał Słowo subwencjami z Rosji, a w osta- 
tnich czasach jeszcze i ściąganiem w drodze sądowej 
dawniejszych zaległości za posyłanie dziennika, ale 
koniec z końcem nie może się zejść i wydawca mu- 
si kapitulować. Dopóki Słowo było jedynem czaso- 
pismem o tendencjach moskalofilskich, dopóty miało 
ono jedno pretensję do zapomogi ”„rosyjskiej" z za 
kordonu, dopóty nie było żadnych „intryg“ i dopó- 
ty pana Płoszczańskiego głowa nie bolała. Teraz o- 
koliczności się zmieniły, Pan Płorzczański od dłuż- 
szego już czasu skarzył się, że „pod nim dołki ko- 
pią“, że ci, dla których on wiele dobrego zrobił, 
okazali się niewdzięcznymi itd., a powróciwszy nie- 
dawno z ostatniej podróży do Rosji, jeszcze więcej 
zniechęcił się i chciał czemprędzej zbyć się ciężaru. 
Niewątpliwie, że pan Płoszczański na nowo uda się 
„na północ" i będzie „kołatał*, ale czy przy zna- 
nych „intrygach* skorzysta co z tego, o tem nie 
wie sam p. Płoszczański, Wreszcie, jak twierdzą 
ludzie bliżej obeznani, p. Płoszczański „w błogich 
czasach“ wydawnictwa Słowa zaoszczędził sobie ka- 
pitaik, który może zabezpieczyć utrzymanie jego 
z rodziną. * 

Świadeetwo wroga. Mówiąc o rolniczych 
stosunkach w chersońskiej gubernji (za Dnieprem), 
gdzie Polakom wolno nabywać ziemię, z czego też 
oni bardzo korzystają, pisze Kijewlanin : 

„Emigracja polska jednocześnie z otwarciem 
banku włościańskiego, przyczyniła się do znacznego 
podrożenia ziemi w gub. chersońskiej. Nowona- 
bywey polscy kupują przeważnie majątki wielkości 
średniej, to jest od 400 do 1000 dziesięcin; wy- 
padki zakupienia przez nich większych nad te ma- 
jątków są dość rzadkie. Przeniósłszy Się do gub. 
chersońskiej i upodobawszy sobie w niej dwa po- 
wiaty, aleksandryjski i elizawetgradzki, jako naj- 
bliższe Ukrainy, Pelacy wprowadzili tam zaraz „pol- 
skie porządki", jak się wyrażają miejscowi rolnicy. 
Gdzie tylko właścicielem lub administratorem jest 
Polak, tam zaraz znajdziecie i zabudowania gospo- 
darskie w porządku i uprawę roli doskonale prowa- 
dzoną. Niszczenie ziemi gospodarze ci uweżają za 
zbrodnię. Starają się naturalnie o ciągnięcie jak 
można największych dochodów z roli, dbają wszakże 
jednocześnie i o zachowanie jej siły produkcyjnej. 


Niedawno temu w obozie pod Krasnem Sio- 


narzędzia rolnicze, oraz rozmaite gatunki zbóż, do- 
tychczas w gub. chersońskiej nieuprawianych. Go- 
spodarują Polacy doskonale, dając przez to dobry 
przykład i włościanom miejscowym, którzy powoli 
przyjmują ich sposób uprawy roli. Z początku 
rdzenna ludność wiejska gub. chersońskiej niebar- 
dzo przychylnie patrzyła na ten prąd przybyszów, 
bo Polacy podnieśli cenę ziemi i niechętnię grunta 
swe odnajmują chłopom, ale nawet nieprzyjaciele 
tych kolonizatorów przyznają im pracowitość i umie- 
jętność chodzenia około gospodarstwa.“ — Nato- 
miast o kolonistach niemieckich i żydowskich w gub. 
chersońskiej Kzjewłanina wyraża się źle, głównie 
dla tego, że niszczą majątki, usiłując wyszać z nich 
wszystko, co się tylko da. 

Wielka upadłość. Z Nowego Jorku donoszą, 
że rnana firma Grove, Steen i Peel zawiesiła przed 
wczoraj wypłaty. 

Passywa wynoszą 1.5 v.000 dolarów. 

'Tajemnieę o ruchach wojsk przy próbnej 
mobilizacji we Frascji wydać mieli redakcji Figara 
dwaj żołnierze, zatrudnieni w sekretarjacie sztabu 
generalnego. Ob'dwóch uwięziono i postawiono przed 
sąd wojenny a śledztwo wykaże o ile to podejrzenie 
jest słusznem. Ministerjum wojny telegraficznie przy- 
spieszyło rozpoczęcie mobilizacji, tak że wojska po- 
częto koncentrować juz 26 b. m. zamiast lgo wrze- 
śnia, Mobilizacja trwać będzie według doniesień Fi- 
gara 16 dni. 

Peremiłów. pod Uhorostkowem dnis 28 
sierp. (Nadesłane). Jak wiele dobrego dia sskoły 
może zrobić ksiądz w gminie, świadczy fakt, który 
zasługuje na podanie do wiadomości publicznej. Oto 
za staraniem Wielebnego księdza Ig. Gawackiege, 
gr. k. probeszeza miejscowego, mimo wielu przeszkód 
została przy tutejszej szkole otwarta w zeszłym roku 
szkolnym II klasa. Oprócz tego krząta się jeszcza 
ten ezcigodny kapłan około wywalczenia funduszu 
na wybudowanie nowego budynku dla dwuklasowej 
szkoły. Poozytuję sobie tedy za zaszczyt złożyć Wie- 
le"nemu ks. Ig. Gawackiemu xa tę przychylność i 
staranie się o dobro szkoły publiczne podziękowanie 
z żyezeniem „Boże błogosław“ jego pracy, podjętej 
dla dobra luda. 

JM. Górski, naucz. kier. 


Korespondencja od Administracji. JW. 
hr. L. K. w Kopenhadze. Otrzymaliśmy. Zapłacono 
„do 15 października. 


Literatura i Sztuka. 


* Pani Poradowska, |wowianka, drukuje w 
Revue des deux mondes nowelę p. t. „Yaga“ o- 
snutę na tle stosunków galioyjskich. 

* Pospolite ruszenie. Spółka pisarzy sceni- 
cznych pp Abrabamowicz i Ruszkowski napisała 
nową farszę p. t. „Pospolite ruszenie* dla teatru 
lwowskiego. 


| Rozmaitości. 


— Rozwód w 80 minutach. W Ameryce wszy- 
stko idzie pędem pary — nawet rozwody. Mr. Jobn 
O'Day, miljoner « Missouri, terażniejszy wieeprezy- 
dent San Louis-San Francisco żył już od kilku lat 
w niezgodzie ze swą małżonką. Pewnego dnia około 
godziny Stej jawiła się w sądzie pani O'Day ze skar- 
gą na męża, iż ten ją zaniedbuje, wskutek ozego ona 
żąda rozwodu. Następnie żądała 40.000 dolarów ro- 
cznie na utrzymanie, części własności pałacu i po- 
gwolenie na zatrzymanie najmłodszego dziecięcia przy 
sobie. 

W sali sądowej był także p. O'Day. Ten ne 
wiele mówiąc, podał swej żonie czek na 40.000 do- 
larów, na wszystkie warunki się zgodził i sędzia 
wydał wyrok na rozwód małżonków. Cały proceder 
trwał 30 minut. 3 : 

-— Maurycy Jokai przygotował do druku nowe 
dzieło p. t. „Jocus és Mocus*. Książka ta zawierać 
ma wiele anegdot oraz humorystycznych wyrażeń 
z życia samego autora. © <= = 6 

— (Gwiazda. Journal de Monaco donosi ucze- 
nemu światu, że gwiazda betleemska ukazała się 
znowu po 31 latach nieobecności. Widoczne jest ona 
w konstelacji Kassiopei, znajdującej się w mlecznej 
drodze. Konste]ącja ta składa się pięciu gwiazd wiel- 
kiej piękności, 

— Z krwi królewskiej. Nineteenth century 
zamieszcza w ostatnim poszycie pamiętnisi księcia 
Karola szwedzkiego, tudzież rozprawę brata jego, 
Eugenjusza, „O zaćmieniu Słońca“. 

— Wykopalisko. Anglik, Teodor Bent, prowa- 
dzący badania na wyspie greckiej Thasos, słynnej 
ze swych marmurów, odkrył starożytne miasto, do- 
tychczas nieznane. 

— Zasekwestrowany feloeyped. Komiczna 
pogoń odbywała się w tych dniach na ulicach No- 
rymbergi. Komornik pędził jak szalony za mknącym 
na stalowym rumaku welocypedzistą i w chwili, 
gdy tenże zawadziwszy o kamień upadł, sądowy mąż 
prawa przylepił na welocypedzie pieczątkę sądową. 

Zajście to wywołało homeryczny śmiech wśród 
przechodniów. 


Część ekonomiczna. 


= Komitet Wystawy krajowej w Krakowie 
zawiadamia osoby zaproszone na sędziów dla działu 
rolnictwa (Dział I grupy 1 do 9), że pierwsze ze- 
branie tychże odbędzie się w Krakowie nazajutrz po 
otwarciu Wystawy t. j. w piątek dnia 2 września o 
godzinie 11 przed południem w sali ratuszowej. 

Sędziowie tego działu zechcą zatem jak najli- 
czniej zgromadzić się na to posiedzenie w celu roz- 
poczęcia czynności. 

Członkowie zaś jury dla działu przemysłowe- 
go (Dział II, III i IV), zbiorą się w tym samym 
dniu pa naradę o godzinie 4 po południu pod prze- 
wodnictwem Jego Eks. br. Włodzimierza Dziedu- 
szyckiego. Do wszystkich sędziów wysłane zostały 
zawiadomienia o powyższych posiedzeniach. 

Gdyby jednak którego z zaproszonych pismo 
Komitetu nie doszło, raczy uważać niniejsze ogłosze- 
nie jako wezwanie dv przybycia na posiedzenie w 
dniu 2 września. 

== Choroby stadne. Od 17-do 26 sierpnia rb. 
sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwierzę- 
cych następujące : 

Zarazę pyskową i racicową u bydła i świń 
w Tarnorudzie, Kałabarówce, Wolicy, Zaleszezykach, 
Tłustem, Niżniowie i Kłuwince. 

Zarazę wąglikową w Kamieniu, Koszlakach, 
Stojanicach, Zawiszni i Łuczy. 

W powyższym okresie czasu z chorób zarażli- 
wych zwierzęcych wygasła: 

Zaraza pyskowa i racicowa w Jurowcu. 

Wiedeń 28 sierpnia. 

E) Zwolna przemija lato; i zbliża się je- 
sień, perjod zbiorów i używania, w którym ob- 
fite owoce mają stanowić nagrodę za tysiączne 
trudy, walki i niedostatki. Atoli prawdziwej ra- 
dości nie widać, długo żywione nadzieje nie speł- 
niają się, "starannie zestawione rachunki nie 
schodzą się a bogactwa trudno pochwycić zamie- 
nić w brzęczącą monetę. 


Jeszcze 24 godzin i rozpocznie się XV mię- 
dzynarodowy targ zbożowy, który ma roztoczyć 
przed oczyma widzów obraz tegorocznych plo- 
nów, ułatwić zetknięcie się produkcji z konsum- 
cją i podać sposobność do zamiany zbiorów na 
kruszec, stanowiący cel marzeń i pragnień tylu 
tysięcy ludzi! 

Ze wszech stron zjeżdżają rolnicy i kupcy, 
ale jak dotąd targ się nie zapowiada zbyt świe- 
tnie, I dziwa! Ceny pszenicy niskie, jak długo 
już nie bywały, jakość jej przepyszna, transport 
łatwy si niekosztowny, tak, że przynajmniej 
w części wyrównywa wysokie cła ciążące na 
zbożowym handlu, wszystko to jednak nie po- 
budza dostatecznie spekulacji. 

„Taki stan rzeczy nie potrafi naturalnie po- 
budzić giełdy papierowej do żywszego działania. 
Tylko bardzo świetny przebieg i rezuliat targu 
zbożowego mógłby na targu pieniężnym wywo- 
lać nieco żywszy ruch, ale na to trudno liczyć. 
Nie ma w ogólności żadnego wypadku polity- 
cznego ani ekonomicznego, któryby był w stanie 
długo wywierać wpływ na giełdę i męcząca ci- 
sza trwa ciągle i nawet nie ma nadziei, żeby 
wkrótce mogło być lepiej. Ale giełdzie wiedeń- 
skiej nie brak towarzyszów boleści, bo wszyst- 
kie giełdy zarówno cierpią na tę samę ch orobę, 
nie wyjmując nawet Berlina, gdzie w ostatnich 
czasach koncentrowały się wszelkie przedsię- 
biorstwa spekulacyjne. 

Bombardowanie papierów rosyjskich ustało 
wprawdzie, ale szkody jakie ono wyrządziło nie 
tak prędko dadzą się naprawić; jedyny przed- 
miot którego spekulacja mogła się jeszcze chwy- 
tać w nadziei dobrych zysków, którym się na- 
wet sfery prywatne żywo interesowały stał się 
podejrzanym, nikt doń już nie ma ufności. To 
jest dowodem jak zgubnem jest mięszanie się 
powag politycznych do spraw giełdowych; nie 
łatwiejszego, jak kapitałi spekulację raz na zaw- 
sze wypłoszyć, zniszczyć przedsiębiorczość, która 
— jak miłość raz z serca wygnana nie prędko 
doń wraca. — Być może, że Niemcy kiedyś w 
przyszłości grubo zapłacą za to, że tak grunto- 
wnie wyleczył je kanclerz z nieszczęsnego afe- 
ktu do walorów rosyjskich, na razie jednak wi- 
dać na wszystkich rynkach europejskich tylko 
zgubne skutki owej kuracji. 

Także w Paryżu idzie nie lepiej. Obudzały 
się wprawdzie pewne nadzieje, duch spekulacyj- 
ny rozpędzał się już do lotu, emissje pojawiały 
się na rynku i znajdowały nawet amatorów — 
ala niestety i tam jest tama która ruch wszelki 
tylko do pewnej dopuszcza granicy. Fatalna spu- 
ścizna Boulangerowska — owa próbna mobili- 
zacja psuje całą sprawę. Kiedy wojska w peł- 
nym rynsztunku i gotowe do walki masterują 
pod okiem czujnego a niedowierzającego sąsiada 
choćby to tylko był pozór wojny — wiedy spe- 
kulanci nie pokażą się nigdzie ze swoją gotó- 
wką dla robienia interesów, lecz owszem, kryją 
się tak, aby ieh dojrzeć nie można było; mimo- 
woli nasuwa się im na myśl obawa, że zabawka 
łatwo przemienić się może w wojnę na serjo, a 
więe i ochota do transakcyj odchodzi ich zu- 
pełnie. 

W takich warunkach rośnie coraz bardziej 
element niepokoju i nie można się wcale dziwić, 
jeżeli giełdy do niczego nie są w stanie dopro- 
wadzić. W tem leży właściwy zaród choroby któ- 
ry dręczy tak długo tutejszą giełdę i to tem 
silniej, że ona tak mało sił ma do stawiania 
oporu. Bv i któżby miał odwagę eskontować 
przyszłość, która przy użyciu wszystkiego dowci- 
pu nie da się nawet w przybliżeniu obliczyć, 
ktoby śmiał na gruzach nieziszczonych nadziei 
stawiać nowe gmachy? Obrót kapitałów odbywa 
się w ciasnych granicach, dla spekulatywnej czyn- 
ności zamknięte są wszelkie dalej prowadzące 
drogi, to też zaledwie tu i ówdzie błyśnie słaby 
płomyk, ala nie godzien rozjaśnić ciemności 
ogarniajacych targ pieniężny, gaśnie niebawem 
bez śladu. Niezdolna do zainicjowania lub pod- 
trzymania przedsiębiorstw obmyślanych na wię- 
kszą skalę obraca się giełda wiedeńska w cia- 
snem kółku walorów lokalnych, i tu też jest 
pole karlich walk i łatwych tryamfów. 

Od kiedy pojawił się projekt przeniesienia 
koszar wojskowych poza obręb miasta, poczęły 
akeje przedsiębiorstw budowlanych i różnych ce- 
gielni zwracać na się coraz baczniejszą uwagę i 
dziś stanowia one prawie wyłączny przedmiot 
zajęcia, haussa specjalna rozwinęła się 
tu do "rozmiarów zadziwiających. A prawdę 
mówiąc, nie ma jeszcze zgoła Żadnej realnej 
podstawy do niezwykłych awansów, tylko 
nadzieja gdzieś w dalekiem polu znajdujących 
się interesów, oparta na wyłącznie — spekula- 
tywnej kombinacji, służy za całą podporę w tym 
wysokim locie. I gdy dia walorów budowlanych 
tak wielką okazują wszyscy życzliwość, dla wszy- 
stkich innych zimna panuje obojętność, tych sa- 
mych argumentów, tych samych kombinacyj, 
tych samych nadziei nie chce spekulacją zastó- 
sować także do innych papierów, chociażby 
tylko do zostających w tak ścisłym z budową 
związku akcyj hut żelaznych! Hal dziwnie się 
plecie! I takie kontrasty nie są wcale zresztą 
rzadkie w czasach podobnych jak obecne; skoro 
tylko przeminie pora niepewności i stagnacji — 
znikną i one bezpowrotnie. Lecz kiedy to na- 
stąpi, to pytanie zaprząta umysły wszystkich, 
którzy zdołają ocenić szkodłiwość stosunków o- 
beenych. Ci, co bystrzejszy wzrok, mają twier- 
dzą, że niebawem; oni widzą już ową lepszą 
przyszłość zarysowującą się słabemi ale miłemi 
dla oka konturami na ciemnem tlə teraźniejszo- 
ści — ja choć jej nie widzę, czekam jej równie 
niecierpliwie, jak oni. 

E-*0 5 mat NEM E 


Telegramy „Przeglądu“. 


Berlin 20 sierpnia. Socjalno- demokratyczne 
stronnictwo parlamentarne wydało okólnik do 
swych zwolenników, wzywając ieh na zjazd mający 
się odbyć zagranicą w jesieni b. r. Miejsca, ani 
czasu nie podano z obawy, aby nie przeszkodzo- 
no temu zjazdowi. 

Norddeutsche Ztg. potwierdza doniesienie 
Köln. Zig., według którego prośby o podwyższe- 
nie cła zbożowego liczniej niż dotąd na ręce 
rządu wpływają. Z najrozmaitszych stron cesar- 
stwa niemieckiego przychodzą nieustannie pety- 
cje o to handlarzy. 

Sofja 30 sierpnia. Dziś odbyła się u Stam- 
bułowa narada ministrów. Był naniej także Ton- 
czew. Nie wiadomo jeszcze, kto się podejmie utwo- 
rzenia nowego gabinetu. 

W konaku książęcym odbył się obiad, na 
który zaproszono funkcjonarjuszy cywilnych. 

Paryż 30 sierpnia. Dzienniki donoszą, że 
jeneralny konsul w Sofji p. Flesch upoważniony 
został do wzięcia urlopu na czas nieograniczony. 

Kiel 30 sierpnia. Kongres astronomów z0- 
stał zagajony wczoraj pod przewodnictwem Au- 
wersa z Berlina. Reprezentowane są na nim 
także Austrja, Francja, Szwecja i Ameryka. 
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Londyn 30 sierpnia. W Izbie niższej 0- 
świadczył Fergusson, że zastępcy państwa an- 
gielskiego w Chinach, otrzymali polecenie we- 
zwąć rząd chiński, ażeby obcym statkom na rze- 
kach chińskich, przyznał takie ułatwienia, iżby 
obcym statkom na przyszłość umożliwioną zo- 
stała konkurencja z Francuzami w ruchu ban- 
dlowym na granicy Tonkinu, otwartym przez 
Tjentsyński traktat. 

„, Londyn 30 sierpnia. Podróżnik afrykań- 
ski dr. Holub, przybył wczoraj z Kapstadtu do 
Plymouthu. 
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DOTadesłane. 


| 
Zmiana lokalu. 


August Schellenberg 


Dom bankowy 


we 
J 
kantor wymiany | LWOWIE 
przeniósł bióra swoje 
do gmachu galic. Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego 
ulica Karola Ludwika 1. 


Dom komisowy 
1 


spedecyjny 


br) 
| l O PJ 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 30 sierpnia. 

Hotel  Amgielski: P. p. B. Wierzchlejski 
z Kabarowiec. F. Jasiński z Olszanicy, - Dr. A. 
Pietrzycki z Brodów. &. Kawecki z Kołomyi. 
7 T z Wiednis. W. Petrowicz z Przy- 

wki. 
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Z zbożowych targów. 


30 sierpnia 


| Pszenioe 
o 


Jęczmień 

Owies 3:50—4.—f3 40) - 3.9513 50 - 4 — |[365—4 .. 
Grvoh. — 5—450 7—]425 65]475 7 — 
Wyka *—  450]3.85 —4 403.50 - 4.50]4. — 4 75 
Rzepak 9.25 9.7:[9.— 9.60]9.— 9 5019.— 10 — 
Lnianka — =] — -f -——— — — 
Konie. oser. |-.—— —|42 —42 — |zo - 40 125. —40 — 


Konic, biała. 

Konie. sawed. 

wszystko ma 100 kilo nesta beor worka. 

Chmiel sa 56 kilo loco Lwów zał 20. — 50 nominalia. 
OQkowita za 10'000 litr. proc. Lwów !oco 25— do 26.— 
Wiedeń 30 sierpnia. Pszenica od 727 do gto od 
595 do*— Okowira 2625— do —-—. Berlin 30 sierpnia 
Pszenica 153.— do — — Żyto 115 — do 117.— Okowiża 
7250 do .—. Peszt 30 sierpnia Pszenica 63U do — — 
Żyto 5.65 do —*—' Okowita 2725 do - -.—. 
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Eursa giełdowe, 


Wiedoń dnia 30 sierpnia. Gedzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 81/50 Renta wspólna sre- 
brna £280 Renta 40/, złota 112.95. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.45 Akcje banku austro-węgierskiego 
885.— Akcje austrjackie kredytowe 282.16, Funty 
szterlingi 125:85. Napoleondory 09'96 —. Marki niemiu- 
ckie 61.55 —, 


enana e 
Lwów. Z Izby handlowej, 30 sierpnia 1887. 
1. Akcje za sstukę. 


dez kuponu bieżącego 
bez dywidendy: 


40.—48.—|37.-—50 - 40 —55—: 


płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k 208 50 211 50 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 222 50 225 50 
Banku hypot. galio. 200 zł. w. a. 280 — 285 — 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. 211 — 216 — 
3. Listy sastawne ea 100 gtr. 
Banku. hyp. galio „6 pro. w. a. = 6 — 
. »** „a wdro, 5 99 75 100 75 
a » » Õ „ prom. 102 75 108 75 
Banku krajowego 4t, °/, W, u. 95 50 96 50 
Tow. kred. galic. 5 , r. 101 25 102 25 
„ 4 „ 92 75 93 75 
» . a tih . 99 — 100 — 
3. Listy dłużne a 100 str. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/,) 89/0 w likw. 47 — 50 — 
» m » a (d. 59/0) 21/4*/e a 41 — 44 — 
4. Obligi sa 100 etr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj, 5 pre. w. a. I em. 166 — 161 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pre. w.a. 103 50 105 50 

p » » 188841/,0/, , 84 GU 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 17 50 19 59 
„ Stanisławowa . 28 50 81 — 
6. Money. 
Dukat holenderski k . 5'81 6:91 
Dukat cesarski. . 5:89 5 99 
Napoleondor i . 9'91 1001 
Półimperjał rosyjski 10:24 10:34 
Rubel rosyjski srebrny , . L54 1:64 
` „ papierowy 1098/, riL 
100 marek niamieckich . 6140 62— 


Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 1. Czerwca 1887 roku. 


[nim przychodzą: 


Z Krakowa . 
„ Podwołoczysk . ; 
s „ ne Podzamcze 
„ Czerniowieo 


26 Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa . . . 
Poi wołoczysk . 
5 „ 3 Podzamcza 
„ Czerniewiec 


Do Lwowa przychodzą : ą 
Z Chyrowa, Stryja. Stanisławowa, Husiatyna i Fa- 


wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35. 
Z Ghyrom, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 


odz. 8 m. 59, Ak. . 
h Z Chyrowa, Stanisławowa, Stryja 1 Husiatyna po 


ciąg osobowy godz. 4 m. 85. ' 
Ze Lwowa odchodzą: 


Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Bnczacza i Hu- 


. : b odz. 11 m. 47: À 
mintga pociag Ori rowa 1 Ławocznego pociąg osobowy 


: 20. h 
godz bs Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
Uwaga: Godziny oznaozon” grubemi liczbami ozna- 
orają porę noong od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano. 


e ccś) 
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WROGOWIE. 


Z ANGIELSKIEGO. 


Przekład 
N. Krzyżanow skiej. 


: (Ciąg dalszy). 

— Powiedz mi doktorze czy jest jeszcze ślad 
chociaż życia? — rzucił Hawksley ochrypłym 
głosem, pochylając się z serdecznym niepokojem 
nad nieruchomą postacią. — Dziwnie jest szty- 
wny, puls ani drgnie nawet. 

Słowa te zdawały się wyrywać Verę z do- 
tychczasowego osłupienia. Ruchem rozpacznym, 
gwałtownym odsunęła Hawksley'a i uklęknąwszy 
sama przyłożyła ucho do serca, którego każde 
uderzenie do niej wyłącznie należało. Wzruszo- 
na świadomością tą, śledziła z tak bolesnym wy- 
razem najlżejszej oznaki życia, iż nietrudno by- 
ło odgadnąć, że chętnie własnem okupiłaby je 
istnieniem. Nie przyszło jej na myśl, iż zacho- 
wanie iakie może się dziwnem wydać obecnym, — 
bo i cóż ją sąd ich obchodził w tej chwili, eo 
znaczyła opinja świata? Czyż mogłaby potwar- 
cze płotki lub nietykalność swego imienia wa- 
żyć ma jednej szali ze śmiercią Augusta? 

O, niech sobie myślą eo cheą! Niech ją 


potępią, niech zgubią nawet, jeżeli do tego bę- 
dą mieli sumienie, byle on żył! 


znajduje się wyłącznie 


przy ul. IZopernika 1. ©. 


Towur doborowy. Ceny umiarkowane, stałe. Spłata według umowy. 
Cenniki rozsełają się na żądanie gratis i franco. 


EE Dla każdego! 


męzkie po zł. 5, 5.50, 5.80 i 6 zł., 


ża hurtownie materjały kupuję. 
1609 3—12 


miarą centymstrową oznaczyć jak tu wzorek: 


° 
jest nie prześcignionym w do- 
poradzos tak z miękkiego 
ub nowej, a podług życzenia 
piękniejszy i a": 


BGOGOGOGO<OGO 
Szkoła fortepianu 
JADHIQI DUNIN 


ulica Trybunalska I. 4. III. piętro. 
Osoby interesowane raczą się zgłaszać w godzinach od 10tej 


do lszej popołudniu. 
1621 3—3 


a 


| Po najniższych cenach, najlepszej jakości 


Płótna, bieliznę stołowa, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 
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podejmujący się zupełnego wyekwipowania 


Pp. JEDNOROCZNYCH OCHOTNIKÓW 


e sta jest dobre | eleganckie obuwie a szczególnie na porę jesienną 
timową — diatego zwracam uwagę na mój własny wyrób obuwia, które 
nigdy nie przemaka oraz chroni nogi od przepocenia. Polecam przeto naj» 
sumienniej wieiki wybór gotowego obuwia po cenach następujących: 
wysokie z ehoiewkami do błota po 
zł. 10, 11, 12, 13 do 15 zł.; damskie buciki po zł. 4. 1 
od 1.80 do 3.50. Zarazem każdy przekonać mię może, iż ten znakomity 
wyrób jest tańszy od wszystkich zagranicznych lichych wyrobów, dlatego 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
natychmiast dając wszelką gwarancję, s 

Aby każdy w zupełności odpowiedne mógł otrzymać obuwie zechce 


długość stopy t.j. od połewy pię- 
ty aż do wielkiego paloa jak a 
do b, następnie w palach (w około 
po kostce) jak c, d, dalej tak sa- 
mo rys jak e, f, i podbicie t. j. opa- 
sując nogę od pięty aż do jej 
zgięcia, jak oznacza litera g, h, 
jeat to rzecz nadzwyczaj tatwa, a 
każdy może być pewny, iż wzu- 
b pełności żądane 


Magazyn i pracownia obuwia 


JÓZEF MALEC 


ulica Kazimierzowska l. 5i we Lwowie naprzeciw szkoły św. Anny. 
J 6606650 6060606966005059 0056 0600006660666660 6056 


l Wynaleziona w r. 1856 i fabrykowana 3 = = e 
s © 
posadzki, 


$4 | / broci i najtańszóm środkiem: 
jak i twardego drzewa, starej 
kolorowy lub bezbarwny naj- 
połysk nadać. 


T. Winckler, Lwów. 


Bliższe szczegóły w szkole. 


>OOGOGOGOGOGOEGO 


Słyszała jak lekarz zapytał po chwili Haw- 
ksley'a z politowaniem: „RZ 
— Więc biedna jego żona była świadkiem ca- 
łej sceny morderstwa? T: l 
Odpowiedź nie doszła jej uszu, nie myślą- 
ła jednak poprawiać omyłki doktora, — Haw- 
ksley zaś, nie wyprowadził go również z błędu. 
Może dlatego, iż w tej chwili rozległ w pustej 
uliczce turkot powozu, zatrzymanego przed tea- 
trem i ciężkie kroki na chodniku, równocześnie 
zaś prawie czterech policjantów weszło do sali 
trzymając w ręku nosze, za nimi zaś ukazała się 
wysoka i poważna postać pułkownika Trevanion. 


ROZDZIAŁ XXIX. 


Lekki ból głowy Heleny Trevanion, zamie- 
nil się w ciągu wieczora w silną migrenę, któ- 
rej najwspanialsze nawet melodje Haendla roz- 
prószyć nie zdołały, To też gdy przedstawienie 
skończonem wreszcie zostało, zdrowy rozsądek 
nie pozwalał narażać cierpienia jej na ponowną 
do teatru wycieczkę, lecz nakazywał wracać co- 
prędzej do domu, szukając ulgi w cichości i spo- 
czynku, W skutek tego mąż postanowił odwieść 
Jè najpierw, a następnie dopiero wrócić po miss 
Cassilis do Colosseum, — niezadowolniony zaś, 
że jej mimowoli czekać każe, dziwił się z iście 
męzką niewyrozumiałością, co też może zmusić 
kobietę do dobrowolnego poświęcenia się na sce- 
nie i niacierpliwił powolnością starego Michała, 
który, o iis mu się zdawało w tej chwili, — po- 
woził niedołężnie a jadąc zbyt wolno, opóźniał 
i tak już niesłownością swą rozgniewanego puł- 
kownika. 
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ledów itp., fiakon 


i moczówe, flakonik 


WL 


flakonik mały 20 ot., eały 


4.50 i b, dziecinne 


mianowicie powstałych z 


atramentu itp, flakon 


tu, laseczka 


obuwie otrzyma. 


dres : 
i Zacharskiego. 


ż 
i 
A 


cs «w w ap 
m db mk 
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- za 


JAN IHNATOWICZ 


niezawodne i wypróbowane środki do wywabiania 
wszelkich plam. 


eentów. 


AMANDINA, usuwa plamy powsta- 
łe z soków sukrowych, białka, 


APSEINA wyciąga plamy tłuste z 
materyj jedwabnych kolorów. 25 
ACETINA n szczy plamy alkaliczne 


BENZOLINA wywabia plamy tłuste 
i potowe, maziowe i pokostowe, 


BRAZYLINA; prane w brazylinie 
materje czarne wypłowiałe i po- 
plamione odzyskują pierwotny ko- 
lor, połysk i sztywność pakież 08 

ETILINA usuwa piamy powstałe z 
podłóg, z farb anilinowych, trawy 


lakierów i smoły, flakon . 25 ń 

JANINA rozpuszcza plamy Czarne, | QUILAJA; materje wełniąne i je- 
powstałe na skórse przy farbowa- dwabne, prano w Odwarze Qnilai, 
nin włosów, flakonik . a 80 traeą plamy í odzyskują świeżość, 


JAVELINA używa się do wywabia- 
nia « bielizny plam kolorowych, a 


wina ęzerwonego, owoców, konfitur 
KWASEK w lasvczkach używa się 


do czyszczenia palców z atramen- 
c 4 ge wą {05 


Nahyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wało- 
wej. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOW- 
CACH Rynek 1. 2. W BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej. — 
W TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas.) — W RZESZO- 
WIE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach p. Jamrozika 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od dnia 17 Listopada 1885 
wydaje 


4 Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
5 „Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypówiedzeniem. | 
1302 79— 
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Najlepszej jakości czysto lniane 


PRZEGLĄD z dnia 31 sierpnia 1887. 


W takiem usposobieniu nic dziwnego, iż 
każda zwłoka draźniła go niewymownie, — za- 
ledwo zaś powóz skręcił w wązką uliczkę pro- 
wadzącą do bocznego wyjścia z teatru, konie 
zwolniły nagle biegu, po chwili zaś stanęły zu- 
pełnie, nie mogące posuwać się naprzód w obec 
zebranego tu tłumu. 

Dokonany zamach zbrodniczy zatrzymał naj- 
pierw pojedyńczych przechodniów, później zaś, 
stopniowo przybywała coraz nowa garstka cieka- 
wych, niewiadomo też skąd i kiedy, jak to zwy- 
kle w wielkich bywa miastach, tłum zebrał się 
dokoła. Ludzie wyrastali jak grzyby po deszczu, 
mężczyzni i kobiety, starzy i młodzi, wszystko 
to cisnęło się gorączkowo, chege tylko zaspokoić 
nienasyconą żądzę wrażeń. 

Widok zebranego tłumu, okrzyki zgrozy i 
zdumienia, a przedewszystkiem postać żandarma 
broniącego wstępu do teatru, przeraziły pułkow- 
nika, szepcząc mu, że się coś złego stać mu- 
siało. Wyskoczył też szybko i zapytał: 

— (o się tu święci? Osy zaszedł jaki wy- 
padek? 

— Morderstwo sir, — objaśnił jeden z poli- 
cjantów spokojnie. — Na samym progu teatru, 
zasztyletowane przed kwadransem pana St. 
Mar’a, 

— Zasıtyletowano! St. Mara! — Trevanion 
pomimo całej żołnierskiej odwagi, zachwiał się i 
chwycił za głowę. — Wielki Boże, to niepodo- 
bna! Ale żyje przynajmniej? i 

— Bardzo wątpię, sir. Do tej pory docucić 
go się nie mogą. Nie poruszył się, nie otwo- 


poleca 


3 centów. 
KORZEŃ MYDLANY biały, służ 
do prania materyj Gokard 
etłuszezonych i zbrudzonych, pa- 
kiecik po 2 ct. i 04 
MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE utywa nię 
do wywabiania piam zaszarzałych 
25 z materyj bawełnianych, wełnia- 
nych i jedwabnych, kawałek 25 
ODALINA, najlepszy środek do osy- 
szczania sukien męskich, usuwa 
plamy powstałe z kurzu, potu, $y- 
tonin, mleka, piwa, kawy, czeko- 
lady, pleśni, wilgoti, śmietanki, 
rosołu itp, flakon . . . . 35 
OKSALINA wywabia plamy atra- 
mentewe, rdzawe i krwawe, z pa- 
pieru i bielizny, flaszka 25 


. 25 


„ 30 


przytem kolor móaterji nie nie 
traci, pakiet © s... 06 
WYŚKOK TERPENTYNOWY usu- 
wa plamy pokostowe, olejne i Ży- 
wiczne, flakon » - . . . 25 
ZIEMIANEK oczyszcza materje bis- 
łe wełniane z brudu i kurzu, 
pakiet . . 20 


piwa, 


20 


DOSC "PETWZJ . 


1508 


Ra” R Wz RZY R lc 


E Dyrekcja. 


dla 


OKULARY, CWIKIERY 


do nabycia prawdziwe wyłącznie tylko 


MAURYCEGO BOSCOWITZA 


przy placu Marjackim, 


BE” Zamówienia na okulary lub ewi- 
kiery diafragmowe załatwiają się od- 
wrotnie, należy jedynie podać, do ja- 
kiego celu mają one służyć, 
tanie lub 
wystarczy także podanie dotychczas 
używanego numeru, także wieku osoby 


Najnowsze i najlepsze patentowane 
RODENSTOCKA 
BAROMETRY METALOWE 


z podwójną wskazówk 


jako wyśmienite przepowiednie meteo- 
rologiczne od 4 sł. i wyżej, również 


rzył oczu nawet, pomimo iż lekarz robi wszystko 
co może aby go przywołać do przytomności. 
Patrz pan, ot upadł tu właśnie, — runął przy 
samych stopach tej młodej pani, — żony jego 
jeżeli się nie mylę. 

— Biedna Vera! Była więc świadkiem całego 
nieszczęścia? — pytał pułkownik, a nie czeka- 
jąc na objaśnienie dodał z bolesnem oburze- 
niem: — Czy przynajmniej ujęto mordercę? 

— Jeżeli nie jest dotąd schwytany, to w każ- 
dym razie rąk naszych nie ujdzie, sir, — za- 
pewnił przedstawiciel porządku publicznego uro- 
czyście. — Szliśmy właśnie we dwóch gdy roz- 
legł się krzyk tej młodej pani ja pozostałem 
tutaj, aby nieść pomoc napadniętym, towarzysz 
mój zaś rzucił się w pogoń za złoczyńcą. Gdyby 
ge nawet nie złapał to i tak się nam nie wym- 
knie, bo wiemy eo to za ptaszek, 

— I ja go znam także, jeżeliby więc spra- 
wiedliwość go nie dosięgła, ze mną będzie miał 
do czynienia, — zawołał Roland Trevanion su- 
rowo. — Proszę, pozwól mi wejść, — przyje- 
chałem po miss Cassilis, lecz teraz... 


W tejże chwili tłum się rozstąpił przed in- 
spektorem policyjnym i czterma jego towarzy- 
szami dźwigającymi nesze szpitalne. Otworzono 
drzwi teatru, inspektor zaś puszczając pomocni- 
ków naprzód, oznajmił głośno: 

— Zbrodniarza już ujęto. Został przyprowa- 
dzony właśnie w chwili gdyśmy Bow-Street o- 


puszczali. Co za smutny wypadek, sir, — do- 
dał witając Trevanion'a, znanego sobie dawniej, 


mar Wyl 


koncesjonowanej 


W. Bengera Synów w 


w Magazynie Nehayerów 
we Lwowie. 


WOCO IOC CCOO: 
Ochrona i utrzymanie 
me wzroku! Z 
Ważny najnowszy wynalazek 


Rodenstocka centralnie toczone 


szkła diafraomowe, 


BĘ przez panów okulistów uznane 


r 


1621 2—? 


Kołdry 
KOBIERCE 


poleca : 


za najodpowiedniejsze. 


i LORNETY, 


u optyka 


WE LWOWIE 


i na prowincji“. 


do czy 


Deserowe gruszki 
na oddalenie, 


pracy, cr 
cztowy koszyk ztr. 150 — 
no 4-litrowa beczułka złr 


1619 


niebieską 
i o potrójnej skali 


gospodarzy i turystów 


oryginalnej 


BIELIZNY WELNIANEJ 


z jedynej przez Prof. dr. Gustawa JAEGERA 


TEAN N AEE NEA VTA Er ANS a 


MAGAZYN TAPET 


A. KRAYSZTOFOWICZA : 


we Lwowie plac Halicki I. 2. 
w Czerniowcach ul. Główna 1. 17, 


Story i Zaluzje, 
gF KORKOWE W 


Sliwki Turkestańskie 5 kilozramowy po- 
no 4-litrowa beczułka złr 3. — Białe wi- 


franco za pobraniem pocztowem Frankl 
i Spka. w Werschetz (Węgry). 6 


Magazyn 


Gdy policjanci z noszami weszli już 5% 

salę, zwrócił się jeszcze do podeficera: y 
— Drzwi teatru zamknąć, a zbiegowisko uspo" 

koić i rozprószyć, — przykazał półgłosem, PR 
czem wraz z Rolandem zniknęli na progu. 

Oczom ich żałobny przedstawił się widok: 
Na sofie leżała postać St. Mar'a, zwykle silnė 
pełna życia, a dziś nieruchoma i martwa, J 
gdyby na zawsze już w okowy śmierci ujęta: t! 
boku zaś jego, klęczało piękne, tak bardzo prze” 
zeń ukochane dziewczę, przykładając twarzj cz 
na równi jak on bladą, do piersi, w który 
tehnieniem własnem iskierkę życia chciałaby © 
budzić. Napróżno wszakże słuchała z natę 
niem, — puls od dawna bić przestał, Żać58. 
nie pozostawiając nadziei. Napróżno lekarz pr 
bował silnym napojem w zbudzić najlżejszą €90 
ciażby oznakę świadomości. 

— Vero, dziecię moje, wszak żyje jeszcze? i 

Wielkie jej łez pozbawione i nienaturalnie 
spokojne źrenice silniej wstrząsnęły Trevanion'eU 
niżby to głośne zawodzenie uczynić zdośóćj: 
Podniosła bladziutką twarzyczkę i odparła: 

— Tak, żyje... ja czuję to, 

— Ma rację, — przyznał doktór. — A term 
jeszcze parę kropel, „by zapobiedz zbytniem 
wyczerpaniu sił przy przenoszeniu i dalej p% 
móżcie mi go włożyć na nosze. Tylko ostrożni 
na miłość boską, bo jedno silniejsze wstrząśnić, 
nie, a krew puści się napowrót i nic go już 
uratować nie zdoła. 

(0. d. n.) 


z 


—— 


aczny skład %a 


fabryki 


stuttpart-Bregenz 


= Í 
Stołowe winogrona: 
Qodzień świeże rozsyłają w koszykeóh 
ocztowyah, 5 klgr. wagi, franco r% 
praniem pocztowem kwoty 1 sł. 60 ot. 


Frankl & Comp. Werschetz (Węgry)' 
1630 2— 15 : - 


Zniżenie ceny. 


Chege posbyć się nakładu, zniżamy ° 
przeszło 50*/, cenę dzieła 


KAPITAN FRACAŚSE 


przez Teofila Gautiera, w prze” 
kładzie Wł. Bogusławskiego. 


Powieść tę, dwutomową, będąca Jè 
dnem z najpiękniejszych arcydzieł 1 
teratury francuskiej, może każdy otrś)” 
mać za 1 zir., z przesyłką pocztowa 


wełniane li- 
tewskie. 


ze Smyrny 


jako w jedynie uprawnionym do sprze- ` í ża 1 złr. 10 centów, a ze zalicak% 
daży handlu dla Galicji 1 złr. 40 ct. - 
po stałych cemach fabryeznych. A d z" : i 
i ; 1 i sq ea nistrac r du' 
Szkła HAZE s © kemyk w posłanki l chodni ki. iA Ą a w, p, Li 
obwodzie szkła rowku opatrzone czar- > j : WAW „Z JAS UBERA 
ną diafragmą, w skUŁóK czego nie do- „Tapetowanie pojedyń- 
uszczają one fałszywego łamania ::0 E: a MEE NE | 
promieni: Sporządzone są z najtward- czych pokoji i całych po- 
szego i najwytworniejszego szkła, w , , Ń z zB : 
wszystkich możebnych fonat mieszkań obejmuję w miejscu Anonse PP, Abonentów, A 


(Które każdy nbonent ma prey wiis 
umieszczać bezpłatnie w objętości 
wierszy miesięcznie.) P 


- yapi’ 

Krzewy winogradne do przewadstóy, 
można nabyć w jesieni u ks. J, Koët 

skiego w Uhrynowie Í 


Ubrynowie . a 
Para irancistych rameni MIYŃSKY, 
nowych, w jak najlepszym stanie, sa P' d 
cenę jest do sprzedania. Zgłoszenie Pat 
adresem: B Dyonizy — Lwów ul. L* 
Sapiehy |. 35. S aż za 
Jest na sprzedaż majątek m 
glebie (porzeczyna) obszaru 1613 
w tem 500 mg. roli, 677 mg jo 
pastwiska wołowego, 520 mg. lasu dey, 
wego. 16 mg sadu. Dochód z 3 mty”a 
propinacji i pustwiska daje rocznie * gg 


i jabłka! 
Czerwone wi- 
4.50 rozsyłajy 


15 


c. k. uprz. FABRYKI 


ED. OBERLELTHNERA Synów 


we Lwowie, plac Marjacki i. 8 


poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego : 


2 ŁO RB A 


sztuka 23 metry długości zł. 10:85, 11, 11:55, 11:95, 
12-45, 18, 13:75 do 38. 

Piótna Creas dług. 30 metrów złr. 13:95, 14:50, 15:20, 
15:85, 16:50. 17:60 do 52:80. 

Płótna bez szwu na 6 prześcieradel od zł. 14-30, 1540, 
17:05, 18:15, 19-25, do 45:10. 

Weby we wszystkich sortach 39 metrów długości od 
zir. 20:90, 28:10, 25:80, 26:95, 28 do złr. 145'20. 

Płótna konopne sztuka 23 metr. dług. od złr. 1:05, 8'15. 
8-10 do 9-35. 2 


Cennik fabryczny na żądanie franco. 


1480 17—52 p owec' 


w największym wyborze 
NCAG-AZSZN 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Ogniotrwałe i zabezpieczone $ 
od włamania się 


KASSY 


używana i nowe jak najtaniej 84 n^ 
sprzedaż u S. Bergera Wien, Graben, 
1551 Bratlnerstrasse 10. 32 -? 


Katalogi gratis i franko. 


jjjKocyki na łóżka po zł. 3, 415 


F. KNAUERi SYN 


do nabycia 
|wyłącznie w autoryzowanym dla Galicji 
GW Sza. zw pod „złotym Lwem“ 
Maurycego Boscowitza 


optyka i mechanika, 
| we Lwowie, przy placu Marjackim, 
4— 


we Lwowie, poleca: 


Prześcieradła płócienne bez szwu o 2 zł 

Prześcieradła szirtingowe bez szwu po 
1.30 i 1.50. 1581 47—1 

Poszewki gotowe po 40, 0, 80 centów. 

Sienniki gotowe jutowe azare po 9U ct 
1.25 1 1.35. 

Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1.30, 
1.45, 1.70. 


apy $rykotowe koiyrowe duże po 2.90. 3.30. 
ję tuz. chustek płóciennych białych 1,25 
tuz: chustek płóciennych z kolorowemi 
szlakami 1.50. 

tuz. chustek bawełnianych z kolorowe- 
mi szlakami po 60, #0 ct. 
tuz. szkarpetek białych 2.50. 
tuz. pończoch kolorowych 3,— 


tuz poszewek białych lub kolorowych 3 
ścireczek płóciennych do prochu 1.25 


Cenniki na żądanie franco. 


pod „złotym Lwem we 


EE Cennik na żadanie franco. 


— 


złr Zgłoszenia przyjmuje Bióro komit 
Sakowicz, poczta Qzortków. 


W 
Wdowa utrzymująca od kilkusag, 
lat uczniów i szczycąca się zaufa” „gt 
rodziców, poszukuje studentów lub pf“ % 
ki na wikt i mieszkanie, na łżę4d-™ as 
domu nauka gry na fortepianie | guti 
cuskiego języka przez fachową 5% jf? 
cielkę. Bliższa wiadomość ulica LI”. 
1. 7. pierwsze piętro. zat 
Daję 200 zł. kto młudemu człowie ii 
zatrudnionemu obecnie w jednej T nons 
szych fabryk krajowych, obznajo™! og% 
z wszystkiemi pracami biórowem! wah 
cemu się wykazać dobrymi ów jadast „zę 
n*stręczy stałą, choćby w PO. pak. 
skromną posadę w którymkolwiek p tk 
ków, zakładów asókuracyjnych I 
instytucji. Zgłoszenia pod adresem * 
ln Eta Brda podli restante ib 
Towarzystwo powroźnicze W Bs 
towarzyszenie zarejestrowane 
ograniczoną, poleca swoje weZ 
kres powroźnicbwa wchodzące ķoj* 
Cenniki darmo i opłatnie. Dyr , 


F. Knauer i Syn 


Lwowie“. 


R 


Z drukarni i litogracji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A-) 


